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największa artystka teatral 
na Japonii, przybywa do 

Europy • 
zercji w czasie woJny. 

. Niemcy zerwij stosunki dyplomatyczne z osjij 1 
J1 orodO DJ qrs~d•ie flanclersfiin1 pod pr~~DJodniitDJern Jlill~· 
ro.--:--- ~eD1aleD1 nórad 6vlo róDJni~i sviuo<ja ·"' Jlis•panii 

Paryż, 17 listopada feldmarszałek Blomberg oraz szef ad· 
Pi miralicji admirał von Raeder. Konfe

sma wieczorowe przynoszą z Ber rencJł, w której brało ponadto udział 

dano. Nieoficjalnie jednak przedostało niemieckich. Według pogłosek, które 
się do opinii publicznej, że tematem krążą w Berlinie, prawdopodobnie O• 
konferencji była obecna sytuacja w czekiwać należy w najbliższym czasie 
Hiszpanii oraz stanowisko Niemiec na zerwania między Niemcami a Rosją ll!1a sensacyjną wiadomość o k'onferen- kilku wyższych wojskowych, przewo

CJi, która odbyła się w kancelarii urze- dniczył osobiście kanclerz Hitler. 
ru kanclerskiego. Zarówno na temat przebiegu konie-

wypadek zajęcia Madrytu. stosunków dyplomatycznych. 

W konferencji tef wzięli udział mi• rencji, Jak i uchwał na niej powziętych, 
nistrowie Goebbels, Goering, Neurath, żadnego komunikatu oficjalnego nie wy 

Zapadły również doniosłe postano- Wiadomości te \VYWOłały w. Paryżu 
wienia w sprawie ostatnich aresztowali olbrzymie poruszenie. 
dokonanych w Rosji wśród obywat~li 

Wojska powstańcze wkroczrłr ·do drrtu 
i stoczyły w centrum miasta krwawą walkę na bagnety. --- Milicja rzą
dowa stawia jeszcze zaciekły opór.-Nad miastem widnieje wielka łuna 

Biiwo no ulit:oc:b sioli<g jeszcze irwo 
Paryż, 17 listopada. w.ią powstańcom podejśde aż do Cuatro · s~ład drzewa, sto)ą w płOmie·niach. Velasquez z małych grup powstańczych, 

(Pat) - Korespondent Havasa podaje Caminos. · I Najsilniej bombardowana była dziel- · którym udało się tam pł'zedostać. 
że piorunujący atak, podjęty wczoraj Madryt, 17 listopada. iilica, poł~ona pomiędzy placem Atocha I Samoloty rządowe bombardują nie-
przez kolumny płk. Yague, na północno- (Pat} ....... Korespond~nt Havasa p a itą Loon i placem Ko .ezów. Jeden ustannie ozycję ·i lro~oentrujące ię...odn 
zachodnią część Madrytu, zmienił całko je: Samoloty powstańcze bombarilowałr. 1 domów przy ulicy San Au!lustin ZOSTAŁ działy nieprzyjacielskie. W ten sposób 
wicie sytuację. w poniedziałek wieczorem Madryt w kil j CAŁKOWICIE ZBURZONY. Inny dom udaremniono wysiłki powstańców na pół 

Powstańcy zajmują nie tylko fortyfi. ku punktach, zrzucając pociski 0 wiei-I na tejże ullcy płonie. ·Nad miastem stoi nocno-zachodnim odcinku stolicy. Kilku 
kacje stolicy, lecz także udało im się kiej sile oraz bomby zapalające. wielka łuna. · grupom lub patrolom powstańczym uda· 
wejść do miasta w punkcie, s!dzie Opór LICZBA ZABITYCH I RANNYCH j Ogłoszony wczoraj po południu ko- ło się przeprawić przez rzekę Manzana· 
wo'isk rządowych wydawał się nie do JEST BARDZO WIELKA. Szpital pro- · munikat rządowy tEłosi, że wojska wier- res i dotrzeć do dzielnicy uniwersytec
przezwyciężenia. Posuwając się wzdłuż wincionalny 1 szpital San Callos oraz ne rządowi, oczyszcza.f ą strefę Casa de . kiej oraz 111a tyły parku zachodniego. 
rzeki Manzanares, poparte przez tanki, • • 

~!;;ii~;~1CJiót; Powstancy zaaresztowali-statek sow1eck1 
~i1fk~~i ~Wf~~1Nl~~: i siłą wprowadzili go do portu w Ceuc1e 

Powstańcy dotarli do szkoły rolniczej Moskwa, 17 listopada. Przedstawicielstwo „Sojuznefteeks- przesłane zostały w swoim czasie od-
a zająwszy park zachodni, posunęli się ,a,ż (PAT) Agencja „Tass" podaje: „Ko- port'' w Berlinie telegrafowało w cia,gu biorcy niemieckiemu „Benzolverband", 
do Paseo de Rosales. Początkowo m1h- misariat ludowy handlu zewnętrznego ostatnich trzech dni kiilkakrotnie pod który jest właścicielem ta1c$unku, zajęte
c!anci zaciekle bronili sie. W ALKA Z. S. R. R. ogłasza, że dotychczas nie adresem administracji portu w Ceucie go przez faszystów hiszpańskich. W 
PIERś O PIERś TRWAŁA KILKA GO- nawiązano bezpośredniego kontaktu z do kapitana „Sojuz Wodnikow", poleca- ten sp6sób - kończy komunikat komi
DZI~ .. Nagle jedn~ ~licjanci poczęli kapitanem statku „Sojuz Wodnikow", jąc statkowi udać się ·dio portu belgij- sariatu - powstańcy hiszrpańscy, agen
cof:1c ~tę za. fortyfikaqe, urzą~ne na któremu „hiszpańscy piraci faszystow- skiego Ertvelde, zgodnie z danymi u· ci faszyzmu niemieckiego, zajęli ładu
sąs1~ch ~hcdach, w ten ~sob walka I scy" nie pozwalają przestać raportu te- przednio instrukcjami. Dotychczas nie nek, należący do ich własnych panów. 
przeniosła się o samel!O mtasta. legraficznego o stanie statku i okolicz- otrzymano żadnej odpowiedzii. J Nie zmniejsza to bynajmniej odpowie· 

WKROCZENIE POWSTAACOW DO nościach, w jakich uprowadzony został Dokumenty, dotyczące ładunku ga· j dzialności faszystowskich generałów 
CENTRUM STOLICY I PELNA GROZY silą do Ceuty; zoilu którv statek wiózł do Niemiec hiszpańskich''. BITWA, WYWOLALY SZALONĄ PA- •· ' . , ' ** 
N1iKĘ :WśROD LUDNOśCI, KTORA MA 
SOWO UCIEKA DO Pół..NOCNO
.WSCHODNIEJ CZĘśCI MADRYTU. 

Obecnie szerokie bulwary mające 
niekiedy 40 metrów szer<>kości, umożli-

~ 
tl~wy numer (45) 

.Kl\RUZEbr 
już ukazał się w sprzedaży: 

4 ser je komiczne: 
PAT ·I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 
OSIOLEK-WESOLEK 
KUBUŚ· 

3 powieści rysunkowe 
WYSPA CUDÓW 
BUf ALLO·BILL 
W PA~STWIE BIAŁYCH WIDM 

Kolumna 

Katutrnf a HmR[~o~·owa 1nemnłowu łó~l~ie~o 
Auto ciężarowe rozbiło kompletnie samochód osobowy.

Małżonkowie Sobczyk i ich szofer ciężko ranni 
Lódź, 17 Hstopada. czym p. Sobczykowa straciła przytom· autem pasażerom, wvbiegt ze swego 

(gr) _ Do niezwykle tragiczneg-0 Zide ność. wehikułu i skrył się w wiosce. Okaza-
Na miejsce tragicznego wypadku to się, że następnie udał on się na po

rzenia doszło w niedzielę na szosie piotr przybyli przedstawiciele władz. Przede sterunek policji, gdzie złożył zame1dokowskiej w pobliżu wsi Lękawy. 
wszystkim ustalono, że zderzenie na- wanie, oskarżając szofera p. Sobczyka 

Na dość ostrym wirażu wpadło auto stąpiło z winy szofera auta ciężarowe- o nieostrpżną jazdę I rzekome spowodo
ciężarowe .na samochód osobowY LD. go firmy „Abram Rozencwafg" w Lodzi wanie katastrofy, 
85.471, należący do znanego w naszym przy ul. Zachodniej 61, przy czym auto Kiedy rozpoczęto dochodlzenie na 
mieście przemysłowca, p. Andrzeja Sob- to było w drodze z Bielska do Lodzi. miejscu, zgromadzona ludność wiejska 
czyka, zam. przy U!l. Cegielnianej 82. W Szofer ciężarówki prawdopodobnie CHCIAŁA DOKONAĆ NA SZOFERZE 
chwili ~derzenia w aucie, prowadzonym zdrzemnął się przy kierownicy i nie slY· SAMOSĄDU, 
przez szofera Teodora Morgenwega s~ał głośnych i ustawicznych sygnałów, iednak na skutek interwencji policji i 
( Brzezińska), znajdował się p. Sobczyk dawanych przez szofera p. Sobczyka. · ciężko ranneg-o p. Sobczyka zamiar ten 
wraz z małżonką, p. Lucyną. Auto osobowe podążało w stronę udaremniono. 

Skutki najechania byty fatalne: p, Radomska. Jechało ono stale prawa. . Szofera firmy Rozencwajg zaaresz· 

rozrywek umysłowych 

Sobczvkowa odniosla sdeboką ranę stroną i z przepisowa, szybkością. Kie- towano. Na miejscu wypadku pozosta„ 
czoła, długości 5 cm., p. Sobczyk - 12 dy było na wirażu, na·gle, bez sygnatów 'ło doszczętnie rozbite auto p. Sol}r 
ran głowy, czoła, nosa oraz szereg ob· ostrzegawczych i bez szmeru wytoniło czyka. 

· rażeń rąk i nóg i wreszcie szofer Mor- się auto ciężarowe, a szybkość, jaką · roz Małż. Sobczyk udali si·ę innym autem 
• ~en we~ - obrażenia wewnętrzne. I winąt kierowca była tak duża, że o za- do Łodzi, szofera Morgenweg-a prze-Cena 10 gr. Auto osobowe firmy „Tatra" został9 I trzymaniu wozu mowy być nie mogło. wieziono w stanie dość poważnym do 

cafkowicie rozbite. Cudem wprost wy- I Szofer ciężarówki, miast pospieszyć szpttala Uibezpieczalni Spolecznei. 
dobyto jeszcze ŻY.wY.Ch P.asaiext>..w. DrZY: z porno.cą znajdującym ste p_o_d t.~li:tYm ·. 



WOll•J A TRY RUN A --- . , „CIERPIĄCY" W GDYNI - , WITOMINIEr 
W obl!ciu osoby śmiertelni.e ch,m:f mógłby •'1 
Pan narazie wstrzymać od tego rodzaju my•U 

Po ogłosz1niu wyniku wyborów rozentuiiazmowane tłum~ zapelt•lły IDkilłB ~i:a~:~c:~s~gd;sz~~~~!~::ekm~ ::~,::~:
0

c1~!~ · 

nocne. - Tylko m11szkańcy dzinlnicy murzyńJkłs; nie podzielali radnśc \ :s7!:iena:;~: ;;:~~·6za:~:s~110w1~cu::~:e~ 
( ) A k · · d k' 1 r h · b ł · l ·.:i .• • „ d · ł k „ d b dzieć na pytanie Pana na które odpowle.m in-z mery a zy1e po zna 1em zwy- 1 na u icac me y o merna w1~c p11a- czynny u zta w ampanu prze wy '.'>r- . . . , ~ ... k 1 W 

cięstwa ptezydenta Roosevelta. Tak jed · nych. czej, Al Smith, do niedawna przyjaciel nym razem 1 nieco pozmeJ Ja . s ę spraw~ . ~-
nomyślnego głosowania nie zanotowano O godz. 2 w nocy Landon posłał swe- Roosevelta, który przes:t;e-dł na stronę ~zeQo losą WJ~lar;le - n:raz~e chcę 7s .a.z~ ' 
od 1820 r., kiedy to prezydentem wybra- mu szczęśliwemu rywalowi depeszę gra- Landona, i... „Król prasowy'' Hearst, ze postępowanie k e~o .;as ~ui: na ~~ ęptente, 
ny Z-Ostał jedno2łośnie Monroe. W ów· tulacyjną„. który pr<>wadzU niesłychaną w swej c'!gre a p~z~ tym ryzy u1e an ar zo "'10 e, pozo

czas jeden tylko głos padł przeciwko kan W hotelu Baltimore" mleszczą~ym 1 sywnQści nagonkę na Roosevelta. stawia1ą~ tego rodza!u stan ~zeczy. ~mlezy 1d:· 
dydaturze Monroeiao, przy czym wybor- główny sztab demokrató~ radomy "nl;l· ! Tymcza.sem Hearst gwałtownie zmie- magać si.ę od lo~nr~}'. Ubezp,~czaln! e~wzg ę: 
ca ten tłumaczył się jak następuje: „I ja i stróJ' trwał przez cal<> noc' Przewodni-I nił front. Zaraz pierwszego dnia w pis-· ~ego um1es.zczen:a zony chore~ na otwar ą glrudz-

dd ib~„ ńł M ń ńd b • I , .., • l · k ł · t k ł kt • · , _. ·hcę w s:r.p1talu. Jest to kon11?.czne ze wzg ę u 
o a J m "' O·S za onroe50, ~ y ym me I czący komitetu Jim Farley oółosił przez mac 1 1ego u. aza się ar V u • ory wy . . . , . d i k . 
widział w tym obrazy dla twórcy repu• d' t k żd ' kt . .... . - wołał c•'óiną wesofość, Magnat prasowy na zdrowie Pana ' dziecka. Zarowno z ee o, 

blik• J •.vr T f ra 10, e a y, o pral!me, moze przy ~ · k · p mo "~ ie paść ofiarami tej strasznej 
1, erze~o w aszynJitona. ylko Wa- · być do hotelu i wyziąć udział w b~zpłat- czym prędzej przeszedł na stronę z·wy- /8 1 an 2:':c - • • 1 

szyngton zasłużył na jednomyślny wy- nym. bankiecie z okazji zwycięst..;a Nie- ciezcy i przypomniał, że w 1932 r: usilnie choroby. Jeżeli się Pan zabierze ener111~k1n • 
bór". t d b' b . . -b k' ' ńo. ierał. do sprawy, zażąda kategorycznie od ~zynn1 ów 

, . . . . r? no, so te wyo razić, ~e an teł ten i;, pcp. • " . . . decydujących w Ubezpieczalni - umieszczenia 
Roosevelt 1est drugim. po W1lsome I miał meby;-rałe powod~eme. . . • . „~aily ~erald uważa, z.e pienv:szy: tony w s:i:pitalu i zawbdolJlii 0 wszystkim wy-

p.rezydente~-dei;iokr~tą, ~tory dn.t~kał Murzyni. Had~JJ?-U nie podzielah 1ed- · m1 o~iaram1 ~?oseve.lta P0, Jego trium dział opieki społecznej i wydział zdrowotno•ci 
się r~elek~JI. Trmmf 1ego 1est tym wt~k- nak ogólnef radosci • . Ich prorok, z~any . f11;ln~1l reelekci1, b~dzte „dziew~ęci~ sfor· i:arządu melskfogo-obydwie fe instytucie przyf· 
szy, ze bhsko 90 proc. prasy wypcw1a· 1 w Nowym Jorku pod nazwą. „Bos.lu~. go cow arneryka!'-St~lef.o s·,du na1~zs~ego: . d Mu z pomocą a.lbowiem w ich inieresie leży 
dało się przeciwko niemu. syna", w ostatniej chwili polecił ws.tr:r.y-

1 
którzy wszcllum1 :.damt przeciwdzt.tlab wą łka z . chorob~m· zakainyml. To jest Pana 

· ' • d 1 i · • • • -1 · 'eń:> nraC"'' reformators1kief 11 1 

Gdy o godz. 10 wiecz. na d.ra.paczu mac się o gto~warua, P_ODtewaz :r.auen '! J s;·· k' :i • • , pierwszym <>bowiąddem. NiwtępDJie należy z 
chmur, w którym mieści s•ię „New y c·rk I i kandydatów nie. był - JCj!~ zdapK~m-:- R?osevelt, wygłosił ~rzez , r~d10 na- dzieckiem udał: siq do lekarza, a:ieby zbadał, 
Times" zajaśniał biały re.flektor, ozna-1 ~odny ich poparcia •. M~rzvm poddah s~ę stępuia.ce krotkie przemowieme.. czy w młodych płucach nie twouit 1ię full: la• 
czający, ze szanse Roosevelta · są moc· 1 dlatego frekweno1a ich w ~łosowamu 1 - Tonę poprostu W 1:!0 wod:ia dep~~z ltld i:mia•y chorobowe, które narade r.tła daf4 

ne -; d.ziesiąt~ tY,sięcy zgromadzonych ; była mi~irnalna. . . . I &r.atul.acyjnych. W~zys~ki~ one n:ó~lą, 0 sobie nazewnątrz zna6. W takim wypadku 
na uhcach ludzi zaintonowało hvmn ame Naza1utrz po głosowaniu, wymtenta· m1: ,„1dz1emy na.przod, ~dzietny raz .... m „. nalcU;łchy r6wnież dziecko umieścić w 'szplta

rykański, wznosząc ęntuzjastyczne okrzy no „nieboszczyków", których kariera -1 Chc1ałhv.1:n podzięk owa~ każclemtl . z w~s lu. Jeżeli dziecko jest zdrowe niech je Pan od• 
ki •. Rzuc~n.o s.ię do restauracyj i baróy11 narazie p~zyn~jmniej - będ~!c. skończo• oddzielm.a .. Pro~zę p;zviąć o~e nime ńaJ- da nara:de na wychowallie którejś u swoich 
ktore goscmme otworzyły swe podwo1e. na. Wśrod mch są, oczyw1sCle, kontr- scrd~czme1sz~ ~o?ziękoyrnnia za wasze krewl\ych, albo do schroniska dla dzieci, gdzie 

Mimo, że szampan lał się strumieniami, kandydat Landon i jego córka, biórą~a I powmszowama 1 zyczcme., maleństwo o·toczone będzie lepszą opieką, atti-

,... za J\VB m ask-Dl kl. bo h ~t Br·,· o' W p· iur a fit W Dr"Y . :;:il~c:a;ap;cl d~:i:k:r~:::=;~::~: :·~!;~::~ · (L~ . · ·I .lłU ~ llJ 1nęic1yzny. Te sprawy winien Pan benwłocś-
if! .,. ' . nie 1ałatwic feielł nie chce zasłuty6 na miano 

Lindbergh odbył SW~ rekordową podró* transallantyCkl\ ego.isty I winnego ~mlercł swoich najblłtszych. 
W towarzystwie kota. Który podtrzymywał go na duchu Jeżeli nawet n!e da się 11rat0 '!•6 za11r0ioneg~ 

P odczas samolne!!Fl!O ~otu nad pua.l'•n§s. WOdn:111 zdrowia ~ony, - to Jego obo~11z~lem le•t Jed 
~ 8 -i „„ nak stworzyc takie warunki, azeby ostatnłe 

:z) Wiara w przynoszą.ce szc:zęticie Rćiwnjeż wśród automobilistów więk l Nie brak tei artystów. którzy . ond- chwile swego iyoła •pędżłła w innym otocaenlu, 
amulety i talizmany 3tara jest jak świat. sro~ć ich jest zwolennikami żywvcn ma 1 ~zas swych wvstępów prtywi,ą~uią ~lu· pod troskliwą opieką. Nie wolno się Panu r6w
Talizmanem takim może jednak ·być nie- skotl'!k. Tak 1'\aprz. niejedna z uaii przv Żtt wilgę do obecności - za kuli.sami o biei tłomaczyc ogranłczoflym1 środkami ma
tyllvo kamień lub przedmiot martwy, kierownicy, która z taką pewnnś cią o- czywl ście - SW!!go czworonożuego teri.a!nyml, albowiem Jest Pan ubezpieczony, 

lecz i stworzenie żyjące. Prócz przysb- mifo przeszkody w najrucbllws~~V~:.h uluhic iica. pleci śwl~dctettla, a pou tym opieka społeczna 
wiowy ch świnek, każde zwierzę, do· kt6 punktach miast!l . ·czuJabv si.ę nieszcŻqśli Jak wiadGmo, murzyni wierzą w mlcfgka również wl1111a sł~ tym aal•f o Ile się 
rego.. człowiek jest przywiązany, może . W<l. itdyiby- musiala pewtte,go razu -,vv· czJ.i·ocJziefską moc nóiki zaieczeł. 1 o P11tt cr:11y~~cle o nl1f upomni. 

odegra.~ rolę _takiego amuletu. Pies, kot, f,e . .::hac be.i sweKO ulublQne20 pieska ,_ ~c: i kaid./ z nich. zanim vodejmje Jakiś Po załatwieniu tych nafpilnlef1111'ch 11praw 
a łlłłWet kanarek - w wyprudlku. ~dy bvnutmniaj nie z próżności. lecz l. • tel I W'1iny 1dla siebie krok, dotknie si1~ priv pros1tę do mnie naplte.E a w6wczas pcgawędił~ 
obecnoś~ ich P?dtrzym~je w danym <): rmistej ?rzyczyny, że. wierzy w swą Jn~hpn i ej :cj,n?t~i. gdy.i ma mu to orzv my 0 innych sprawach.' Pr(lszę mt rdwnłd do
sobnlku Jego wiarę w siebie, - stanow~ s7.czeka1ąca, maskotę 1 bez mej str a ~na- 1 n1e~ć szc._. ~sc1e 1 t>owodzenle w Jeg0 nieś~ Jak załatwił Pan spra"Y, o kt6rych po· 

talizn:an, który po.trafi ~a~ażyć na szal~ by t~ pewno~ć. jaka stanowi rękojmio I poczynaniacn. wr~e; pisałam. 
zwv c:cst_wa w naltrudme1szych momen bezmeczneJ mzdv. . ~ ,...... PECłiOWIEC 33„ w CHRZANOWI'.!!: J t 
tach zycia. ••<!'-'>„~~•~c.-,,.~+.~~• 11 • . 

1 es 
Blisko to lat upłynęło od chwllł, gdy , Jl' d · . d ~ . Pan .1ntody111 1 did•lnym m-ę~c21)'m~ adolnylll 

p~wion młody A:nor.vkanin POWZiął sza- 4 m ':ar y nuszczonO z ymem pap )erosa ~H';'1'~~ikle111j który ••ws•• •• sobl• radfl W 

!~riV plan przebycu~ Atlantyku 04 samo• ,U I' . H~ • 111yc1u. Nu1 wiem 1atem, czentu •ł• Pan kło,oo~ 
locie. Prnedsi·ęwzięde Charles Lindhef- Poryto nie fnajbardde) namiętnymi paleezamł 1N•t\ s;rawa~I, które nal~4 bdot p;1e11l~~: 
gha było na owe czasy fanta:Styczne nre . • , • • . • - ee an n 8 &wraca uwagi aa 1 4 onłł; 

1 A t · ib ł ówc ~ t k u (z) Jak wiadomo, monopol tytoniowy I Najbarduej namiętnymi palaczami są ra po11~ąplła tak lak łeito 1a1na cilclała ł ode• 
md a k. pal ra Yj nkied X~ dwl t ,.,.

0
zal t aL ' n.J~ ' stanowi poważną pozycję w każdym l.n.td paryiattie. Na kddel!o mieszkańca de- stła od Pana. By~ mote te w tef sprawie I 

os ona one a zis I a ei;. o 1 u· • • , p 1 ł t s k d · t • , 
bertrha W wnlal JJ,a całym świecie n!e· ze~1~ panstwowym. , ~ ,ą ws;z.vscy: • rn o-, P?-rtamen u e ~any przypa. a p;ze.c1ę : Pen nie Jest be• winy, ale to są ilprawy, kłore 

b 
"' l y 

0 
t f kt T yd ·e.sc· sześć clzt i starzy, męzczyzm 1 kobiety. Nic te- nie 876 papierosow. Za Paryzem idzie Ri „ się dtlały pued pięciu lat' 1 clti' za. p6fno jest 

ywa y wPr s e e . · rz z1 " 1 d d . . F „ • • N · · · al eł a t · • 
~odzin spędził młOidiy lotnik w swvm sa- y z1wneito, ze w~ . rad~1 n,apr~. t l1ą 11. 0i.era .. L a1mme1 P ląd w

1 
1.'2{ am~nc1~ je rozstray(l1t6i .Muał się Pan J\Orozumł•6 a z?•• 

molocie, wśród des·zczU, burzy i SłOilCB. gu 1935 r. d48ł tysięcy e,\')O'Yl, Y c;ntG- „orne) Oaby - za e W i? pap1eró w sprawia ~aszego dticcka. Jeiell dziecko 1elfł 
l kied zmęczenie i uczude bezg;fanicZ- wvc;h sprze a o cygar, pap1erosow ~, Y· 1 sow na oso ę. . . Pau ..... wh11ett Pan łotyć tMl le~ utrzyma.ule. 

j Y t " . t ł i t d 1 do Łc1n1u. za okragłą sumę cz.terech m1har· 1 t. !cz.ba sprzedanych -przez 11\dnopol Pota tym molle . !)an w11v1ąć kroki rozwodowe, 
r!U ~arna no"c1 s awa Y s ·ę ru Ie dó ł k' '·F · lT ł„ t ł z t ł k os' 41. ntiliard'w • 1 - . . r k pilota Sięgała W klerun , w ran ow. rancuz1 wvpa t i -w c <t" apa, c any apa e wyn 1 . o ~fleby ~1.nawą t~ urel!d.lt1wa6. i;ona •ama adt1111i!ła 
~ esie~m, e 

1
!_,1 1 

łk i 1 t ~ gu uibiegłe~o rokt1 153,S mUj, cygar ł o.k. sdttk. Ama.torzv zawiłych obliczen m.o· od Pana ntłealllka ob11'cnte z kim lttnym .... to t•IJ 
~ukm1 _abie:~·1 c.~inettO t cża ba,k z~ n e e2 19 miliardów papiero·sów, gllby wyliczyć, ile razy można. otoczyć i Pan ma ptowo stare sprawy uregntowa6 l roi• 
W J>ę 

1
e 1e~ą1 cego k ut ~i ~b n e:o· i . Tablica graficzna wvkatuie, że Fran- kulę :ziemską f)lerścieniem z zapałelł, uło potz11.ć 110we tycie. Zawsze jed&.dt pn•ladać 

1 'ty to u u kontyk · .0 n erg a, e cuzi palą najmniej w styczniu, a najwię· :!onych led:rta obok drul!iei. Pan będzie ohowia2elt wz~dedel# dl!łeckit, kt6· 
go s awna mas o a. · · · · ń d • · -

Gdy na lotnisku w Le Bouriget wśród ce1 w ma1u 1 ..,ru mu. tym m~sł się Interesować ł loiy6 na fedo wy• 

'liemilknących owacyj zgromadzonych z . ra obi b'e , co„ w chowanie ł naukę. 
tłumów ukazał si-ę pierwszy zdobywca amrozona pa . u f n 10 PA1'11 lłALINA WR, v/ KAUSZtJ1 Po1t4plła 
Atlantyku. miał on pod pachą swą żv· Pani słusznie l nie powinna ulewać tego, C'l> 

wą maskotkę, z którą nie rozstałby s1e. Ekscentryczny ślub W okowach lodu słę p6zniej stało: 'rak wtanłe powinno hvt, 
w owym momencie za żadne skarby (z) Stan Tennessey w Amervce Pót-1 sekty, to też nie natrafili na trudności ze a Pani nie mo{lła się powięci\c dla c:udzl'-!lo ka· 

św\~l~rles Linctberrrh nie jest jedvnv'm. r1·ocrteł słynie już oddawna .z? swy•ch stro.n~ duchowiet1.!!.twa. Do kościo~a pryau • 
..., ,... „oryg11Mlnych sluibów". Osts.tm1J r~kord 

1 
wnies10no dwie duie bryły lodu. w kto- „PORYWCZY. BRUNET" W ZGiERZU: Nit 

lotnikiem, któremu w jego samotnym oryginalności popiła pewna para !lowo- i rych znajdowała się para narzeczonych. mi.al Pan r~cji. Natdy przep!'csi~ i:nl?!omit t 
locie ·towarzyszy żyw~; amulet. Pewien żeńców, która urządziła „IOdowe zaglu• i Otwory zrobiono tvlko dla umożliwie- bardzie; czuwać nad s.W}'mł wyok.nknml. Opa· 
mały szpic, był z pewnością jedynym biny". nla oddychania I po to, ażeby młodzi nować się. 
nrzedstawicielem psiei rasy, który obok · b d d ć • 
swego pana przebył w powietrzu ćwierć Oh!Ubiefrcy należel~ do ~ednej z iicz- moglJ w czasie 0 rze il oo a · sObte .-_!!\'!„ _,'i,,a..c-,_ ~-
miliona kilometrów. nych na terenie Stanów Z1ednoczonych ręce. ~!L '"!!-..""" ww '"' -.-'l'!.. l "iii.;' ,... ,..,„ ·•• 
~"• ..... ~~ _.. Duchowny, stoiąc miedtv dwoma iy - najbardziej r oczytna f?siażka, w 

• wYmi soplami lodu, dokonał · ceremonii Stanach Zjednoczonych jest obecnie ol-

[za rne róże W ogrodzie kaljf orniJSkim zaś~~;:· miasto zbitegto sie nn ten nie- k~~~,~~~i~~e;: ti°tri~turK~Ia~~~(~~ó;o~~: 
Sztucznie wyhodowany kwiat wprawia w zdumienie licznych codżienny śiu~ I oglądało „~~t;irożonych szla sie .iuż w nakłrulzie · 70.000 e~zem-

turystów . narteczonych . Po ceremon11 slu.btieJ lód ryfatzy. Autorami .iei sa trze) chtoocy, 
· • · . . , . rozbito i wydobyto oblu'bie1ków z „zi- < których najstarszy liczy 11 lat. Są to 

(sb) - ód k ilkuset lat już marzeni1em mierne hc~ny~h tury~tow, przyby~i aią: j mowych okowów''. ._ynoivie foto{!rafa nrasowe.rto, Abbe, 
ogr.c el ników }est wyhodowanie czarnej cych specialn.re do księdza, by obeJrzec I Rozoromie1niotia oblu1bienica dwiad- który wraz z dzi t?cmi o!Jiecfutl r.afrc kale 
róży. Szczegó!ll'ie w łi·?l and~i próbowa- if' go ~~iaty. . . . . . czyla. ie była tak zdetterwo~rnnu, j,ż nie -ziemską. W ksia,±ce tei dz;t:1ci opisały 
no wyhodowac sztuc.zm e kwi.a t tego ro- Roze są zupełm~ czarne., 1 . posiada1ą od.czuła nawet zimna. '!We wmżenia, r17.vwafa.c do ilustracji 
dz'aJU j ędnak wysi łki te by ty bezskutecz · matowy odclett. Rownoczesme zdolat i •oseeHfi>łf$C®;.H~~&<t~G1•mdJa11MatJ_ fo tografii ojca. Mi odocitJr.,ych autorów 
ne. ohecnie czarną różę stw orzy1l miesz S::lwener wyprodnkować _nowy ~at~nek ! r;owid ci zaangażcivano obecnie do Hol-
J.rn ni,ec San ta B~rbar~ w. Kalifo rnii Pa.:. owo~u., Skrzvtował on ,m1anowtc1e Jabł: łUo "ilZnl rrJ.!1,~U iywood. 
w~l Schoe,ner 7a-letni ks'!ądz . !ko z mżą. w ten .SP OS'Jb powstał GWO'l: . milił CJ - • . , - w ogrorl<ie zoologicznym w Whi1'S· 
. Od ki,lkudl~iies i-ę ci:u lat I~ż zajmuje S!'ęl przypominając~ j::i.bl'ko. lecz różniący się l \V zimie brat nade w Anglii ~,urzedu..if!" pa/)U.~a. któtd 
on ogr•odniictwem. Obecme w ogrodz11e od mego smak11em. udziela informacii ;;wiedzajQ,cym. 
jego msna róże. któr·e wnrawiaia w zdu.- · · 

cl 
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Ponury dramat · miłosny w Łodzi 
Młoda dziewczyna usiłowała zastrzelić w Alejach Kościuszki swego b. 
kochanka.- Przyczyną zbrodni były zawiedzione nadzieje małżeńskie. 

Borkówna po strzałach kazała odwieźć się do komisariatu policji. 

Postrzelony Lipszyc przebywa w szpitalu. -Sensacyjne szczegóły wczorajszej strzelaniny 
. Łódź, 17 ltstopada. ła ze spokojem w komisariacie, że do au szą awanturę. W obawie orzed dalszy· „randkę" na pytanie, kiedy powróci, 
{gr) - Liczni przechodnie Alei Koś· ta wskoczyła jedynie dla uniknięcia ~bie mi atakami i szantażem, Lipszv.; we- oświadczyła, że może dzi-ś, a mo~e i 

ciUJSzki byli wczorai na krótko przed go gowiska, nie zamierzała uciec i sama zwal posterunkowego, który soisal o zaj Jutro. , 
dziną 3-cią popoł. świadkami prósiła o odwiezienie jej do p0licji. ściu protokut. 56-letni Antoni Borek. człowiek osfa„ 

ponurego dramatu miłosnego. BorkóWll1.a, po ukończeniu szkoły po· Borkówna sta.nęła przed sadem. Wla biony chorobą, dowiedział się o za~· 
Przed budynkiem P. K. O. rozległy się wszec.hnej, mając łat 17-ci~ poznała przy dze pociągnęły ją do odoowiiedzia;lności chu dopiero w pótnych godzinach po· 
bowiem strzały, po których padł na chod padkowo Upszyca. Wie!tziata ona od karnej za zamach przed falbryką l groź- poł. Po obiedzie nie udał się on już do 
nllt młody mężczyzna, a nad nim stała pierwszej chwili, że nawiązała flłrt z by karailne. pracy i jak nam opowiedział, miał fa· 
kobieta, strzelając doń z rewolweru. Na człowiekiem żOnatym i ojcem dwojga Sąd skazał Bork"wna kleś złe przeczucie. Do pracy i tak nie 
ulicy powstała panika. dzieci. LlPSzyc przyrzekł uwiedzionej U ._ było mu s.pieszno, gidlyż roboty jest co--

Kobieta widząc, że z ran jej ofiary dziewczynie, że rozwiedzie sie z żoną na 3 miesiące więzienia, zawieszając jej raz mniej i z trudem przedsiębiorstwo 
płynie krew, podbiegła do st<>j,cej przed i w najbliższym czasie ją poślubi. wykonanie kary na przeciąg 3 lat. jego daje na najskromniejsze utrzyma-
domem nr. 17 dużej czamej limuzyny i Kiedy Lipszyc się zorientował, że za Borków.na straciła matke w rn<ł!rcu nie. Sytuację materialną ratuje Je~o 
trzymając rewolwer w ręku, kazała szo- da1eko zaibrnąt ii zavragnął 1Hkwidacji r. b. zamieszkała ona z ojcem, gdyż trzy żona, która miała trochę zaaszcz~dzo-
ferowi zawieźć się do najbliżsriego komi· stosunku z Borkówną, począł delikatnie jej starsze siostry były już zamez.ne. nego grosza. 
sariatu. Szofer, jak s.i.ę później okazało, wyoofywać się i ostatnio coraz bardziej Przed kl1lku miesiącami Borek po raz O Helenkę bał się Już od dawna. 
Andrzej Szraga, miał jeszcze tyle przy· zaniedbywał dziewczynę. Borkówna, za wtóry ożenit się. Przeczuwał, że stanle słe jaki~ nie· 
tomności umysłu, że żartując z uzbrojo· koohana w młodym i przystojnym męż- Bo1•kówina opowiedziała rodzilcom, szczęście, choć nazwisko Lipszyca Iły· 
nej kobiety, oświadczył, że czyźnie, słyszeć nawet nie chciała o roz że wygrała proces o „odszkod<>wanłe za szał dopiero wczoraj po raz pierwszy. 

Z I Ufą przy SkrOn! lą,ce i od tej chwLli rozpoczęty się stracony czas" z Lipszycem i sad cywlł· Ukochanego ćórki nigdy na oczy n:łe 

napas-Cii ; prześlado111Uanaa ny przyznał ieJ 8,000 złotych. Sumę po- widział. 
jechać nie będzie. ~ ~ w ~ wyższą Lipszyc mia! jej oładć w ratach Onegdaj Bork6wna wyrwała kUlfa 
Niedoszła zabójczyni oddała wobec te- Pierwszym aktem zemsty było obla· miesl1ęczny·ch, wynoszących 150 zl. kartek ze swego aUbumu. Mówiła, te 
go szoferowi broń, usiadła wygodnie na nie Lipszyca gryzącym płynem przed W ubiegłą sobotę Borkówna pOży. oddaje wszystkie zdjęcia Liipszycowt, 
miękkich poduszkach i.„ fabryką przy ul. Pomorskiei 72. Lipszyc czyła od mac<>chy 4 zł. Miała za te pie· na których ob-0Je byli fotografowani. 

wyjęła z torebki puderniczkę.. wówczas nie odniósł poważnieiszych o- niądze nabyć blankiety wekslowe. Lip- Również miała mu zwrócić całą kores· 
Puszkiem przysypywała zaczerwieniony b 1 • d j i 
nos ••• Tej krót,kieij, lecz wielce charakte- rażeń cie esnych, a najbardziei uc1er- szyc miat rzekomo wypisać jej sumy, Pon enc ę m łosną. 
rystycznej scenie przyj!lądał się -.... łaści- piała Jego odzież. Było to lJt'zed 8 mie- płatne co miesiąc. Borkówna miała o tyle uła·twione za 
'eJ t J l' L'l' f Id d siącami. W niedzielę, dnia 15 b. m. wYchodząc <lanie, że wiedżiala dokładnie, kiedy 

et au a, 'P· u iusz 1 ten e · ' posia a· Któreanś dnt'a napadła no na ulic~.' i L f ~ d k d i • f b k A tt" 1 s· · s" ... :r z domu Borkówna powieidziala, że ma ipszyc opuszcza aiurykę i o a s e 
Ją.cy a ry ę " pre przy u · iewne1 zan;roziła, z"e "O zastrzeli ,,Jak psa". L1'p- i d j W · t śl d fm 

15 P 1 • • • s ę spotkać z przyjacielem. aby odebrać u a e. czoraJ posz a w ai za n 
nr. na o es1u. 'd . • . ~ ó . . b · 6 w drodze do J.iomisariaht, opowiada· sz~c :v1 zia1 JU·.r, w wcza~. ze me o .eJ~ „~ensJę". P!enl~dzy jednak Bor~ówna do tramwaju i wYSiadła przy ul. ·go 
ła szoferowi 0 tym że dzie s»ę bez przelewu krwi, tyrn'bardzieJ, me otrzymała 1 w dniu wczoraiszym Sieronia. 
strzelała do swe11.o' kochanka który za. że dziewczyna nile chciała sie z.godzić 1 ponownie udała się na spatkanie. Oczy- Do komisariatu zgłosili się naoczni 
wiódł jej nadzieje i złamał fej życie" na żaden kompromis i oświadczvla adw. ! wiście i tym razem mowy nie było o świadkowi:e ponurego zamachu. Bor-

Auto jechało _ w kierunku ulicy 6.go Słomnłcklemu •. który we~wał ją,, ab
1
ye pien!ądzach, l~cz ~yszta z wyraźnym kówne, po przesłuchaniu w 7-ym komi· 

Sienpnia. w międzvczasie przechodnie. sptawę załatwić kompronusowo. ze n zamiarem pozoa~ienla go tycia. sariacie przesłano do wydziału śledcze· 
, t • · t l' · · 'uż t 1. zrezygnuje z I:.łpszyca. Wlaidze ustalaJą go. Odpowiadać ona będzie za usłło· 
~k~~i:~ien owa 

1 się 1 w sy uac 1' z Po dlugotrwatych pertraktacjach SKĄD DZIEWCZYNA WZIĘLA RE· wanie zabójstwa. Proces, który odbę-

T t I ł 1
, 1 dziewczyna napadła na Lipszyca po raz WOL WER. ldizie się za kilka miesięcy, oczekiwany „ 0 Ona S rze a 8. trzeci i tym razem spowodowała więk· Wczoraj, kiedy udawała sie na jest z wielkim zainteresowaniem. 

RZEŻNIA MiEJSKi-UNIERU(HOMIONA 
rzucili się wślad za odjeżdżającym au· 
tem. Przy zbiegu ul. 6-go Sieripnia i Al. 
Kościuszki wóz zatrzyimaino. Kiedy szo
fer opowiedział wzburzonym przechod· 
niom, że rozbroił niewiastę i odwozi ją 
do komisariatu, nastąipiło uspokojenie. 

w tym czasie, inni przechodnie zaię· Strajk pracowników rzeźnickich wszedł w ostrą fazę.- Przed-
~\:ij8~~wł:J;:la~ąŁ,~;:1~1cli~~ stawiciełe cechu nie przybyli na wezorajszą konferencję 
ter fabryki przy ul. Pomorskiej 72, za-1 Lódi, 17 listopada. dowych, prowadzących akcję w tef i postanowiono przeciwko temu zapro--
mies~kały przy. ul. ś.ród~eiski,ej ~2. ~an (k). - Strajk pracowników rzeż- sprawie. Domagali się oni wywarcia testować. 
ny Lips~yc m~ zonę 1 d~1e dzieci: dziew nłckich wszedł w niezwykle ostrą fazę. presji na cech rzeiniczo-wędlinłarskł w Uchwalono również zaprotestować 
czy.nkę w wieku lat 9-ciu, chł.opczyka Akcją objęci zostali wczoraj również sprawie zawarcia nowej umowy zbio· przeciwko niewłaściwemu ubojowi w 
S-cm. . . . pracownicy rzeini miejskiej, która sta- rowej. rzeźni miejskiej. Pracownicy rzeźniccy 

. Rannego 1;1łozono w sah Ub-;-zpie~zal- oęła od rana. Funkcje strajkujących Zwołana na godz. ll·ą przed po- zamierzają zwrócić się dziś do władz 
~dz~o!~~~~=bnd'r:U r~~Y~o~~us!~~js1c~ pracowników przy uboju bydła w rze· łudnl.~m konferencja w okręgowej ins- z interwencją, aby rzeźnicy nie ntleli 
przybył również lekarz poJ!otowia Czer· źni ~ykonywali sami rzeźnicy, ale nie pekcn pracy · prawa dokonywać ubofu, gdyż robią to 
wonego Krzyża , który po stwierdzeniu rnogh nadążyć . zapotrzebowaniu, wo- NIE ~OSZLA J?O SKUTKU, z nieznajomością rzeczy, uderzając 
trzech ran lewego uda, przedramiecia i bee :zego w ciągu wczora)sze~o dnia Wczo~aJ w godzmach wieczornyc~ wieprza J)o kilkanaście razy w głowę, 
pośladka, przewiózł ~o do sz,pitala im. dał się odczuć w naszym mieście brak odbyto się w lokalu związku „Praca co jest niedozwolone. 
Prez. Mościckiego przy ul. Zagainikowej. mięsa. . . . p~zy W~dnym Rynku 13 og?Ine zebra- Poza tym postanowiono kontynuo· 

Czwarty strzał, oddany do Lipszyca, ~r~edst~wic1ele cec~u rzeźmczo - n.ie .straJkuJących pracowmków rzeź· wać strajk aż do uwzględnienia postu-
na szczęście , chybił, gdyż ratllily, widząc w~dhmarsk1ego wezwam zostali wc~o mckich, n~ którYTI?-. zlo~one zostały łatów pracowniczych. 

że zamachow~zy:ni mierzy prosto w raJ rano do starostwa grodzkiego, gdzie sprawozdama z akcJ1 straJkoweJ. Informują nas, że wspólna konferen-
l!fowę, zaapelowano do nich, aby wpłynęli na W toku obrad wskazano, iż w po- cja odbędzie się jutro. 

zakrył się trzymaną w dłoni teczkrf. · rzeźników, by podpisali umowę ze szczególnych masarniach i wytwór- JiilWiWWWW•M• 

Kul~ traf &a u11 bUte"Jlkai strajkującymi. niach wędlin zatrudnieni zostali przy 
u Il w "" ' ~• Do starostwa wezwani zostali rów- wyrobie wędlin pracownicy niefacho· 

znajdującą się w teczce i d~ięki temu, nie nież przedstawiciele związków zawo- wi, furmani, ekspedientki, kucharki itd. 
przebiła mu !!łowy. 

Lipszyc, przesłuchany ieszcze w Io- _ 
kału Ubezpieczalni Społecznej, zemał, 
że był w drodze do apteki Ubezpiecza!· i n 
ni, gdzie miał odebrać leikarslwo. Drogę ~„U 
z fab ryki odbył tramwajem i jak się póz- 'iiiiiiiiiiiimiimii:iiii•iriiiilimlDi 
niej oka1ało , w dru1Zim wal!onie jecha- ODEZW A ZW. STRZELECKIEGO. I cach or.ga.nizacyjnycih l>rzeiz udział w pu· 
la jego przyjaciółka, która od dłuższel!o Władze _główne Zw. strzeleckiego wy- blicz·nej kontroli nad stromadzeniem i 
czasu śledziła 20. dały ostatnio do W1Szystikich jednostek rozdzielaniem zatS•obów, pomocy, wresz· 

Młoda kobieta or.ganizacyjnych Z. S. apel, wzywaj';\cy cie przez udostępnienie dla celów akcji 
22-letnfa Helena Bc;rkówn~ ogół członików do tak najczynaiiejszego lokali, magazynów, środków lOlkomocji 

córka właściciela małe)!o zakładu ślusar udziału w akcji zimowej pomocy bezro· i t. d. 
skiego przy ul. Le~ionów 40, zamieszka- botnvm: . . ~ apelu władz Z~iązku strzele,c:klego 
ła przy ul 6-go Sierpnia 76 opowiedzia· Udział ten obe1mować ma me tyłko m. m. ozytamy: „W1emv dobrze, czym 
wu 1e m ww ; a ' świadczenia osobiste członków Z. S. we· grozi zima kilkuset tysiącom rodzin, po· 

dług norm ustalonych przea: naczelny zbawionych możliwości pracy i zarob· 
DANCIN O „ T A™ISARB!!:, wydział wykonawczy Z. P. B., lecz tak· ku, bo w naszych szereJ!ach nie brak 
DZIŚ •. że najściślejsze ws-półdziałanie z lok1l· bezrobotnych i dlatego wsLyscy musim'] 
- CałkOW ltił zmianą nrogramu nymi komitetami z. P. B. zarówno na pomyśleć o doraźnej pomoci.' db najbied 
WSTĘP BEZPŁATNY WSTĘP REZPŁATNYI pol~ proi;iagan?y ?rzez wytw.arza.ni~ n~- niejszyc?, by t;łat_wi~ im przetrwanie do 
Codziennie od godz. 5- S przedwieczorki tanecz- stroiu ofb1arnoshc~ 2oto~~-śc1 m0s1ema czasu ~_:V:V!~n1a zyc1a fZOStpodarczeg-o na 

ne. Konsumcja zł. 1.2fL 9'0mocv ezro v~uvm. JQA(l .tert :w; ma· SJteiil~ .n;,;~-;a 

Uroczystosć otwarcia 
nowego domu zwi(4zkowego 

'<lasowców 
Łódź, 17 listopada 

(k) - W nadchodzącą niedzielę, dnia 
22 bm. odbędzie się o godz. 11-ej rano 
uroczystość otwarcia nowego domu 
związkowego przy zbiegu ulic Młedzia 
nei ł W ysokłef. 

Jak wiadomo, do domu tego przed 
6 tygodniami przeniosły się klasowe 
związki 'zawodowe, a więc związek 
włókniarzy, pracowników samorządo

wych i inst. użyteczn. pubłiczn.~ zwią
zek pończoszników i t. d. 

Na uroczystość niedzielną przybę
dą do Łodzi liczni przedstawiciele cen
tralnej komisji klasowych związków za 
wodowycb, władz naczelnych PPS, za 
rządów głów1wch klasowych związ
ków ńłw. I t. d. 



f alla! Tu r.a.dJ°tr L 
. . eORE~ 17 listopada 1936 r, 
'łO - 6.33 Pieśń „Kiedy rainne wstają zo

rze 6.33 - 6.50 Gimnastyka. 6.50 _ 7.15 Mu
zyka (płyty). 7.15 - 1.25 Dziennik poranny 
7.25 - 7.30 Parę informacyj. 7.30 _ 7.35 POO.: 
gram na dzisiaj. 7.35 - 8.00 Muzyka (płyty) 
8.00 - 8.10 AudycJa dla szkól. 8.10 _ 11.a<) 
p(Jrr;~· . ll.ł30d - 11.57 Audycja dla szkól: 

a . z1ec1 m e> szych): _p t. „0 Igna§ce ce> się 
spótnil na pociąg" (z WHna). 11.57-12.03 _ 
Sygnał eza.su z Warszawy. Hejnał z Krakowa 

K
12.03-12.40 Koncert południowy w wykonani~ 

wbrtetu Stefana Rachonia. 12.40-12 50 R 
Heuberg_er - Bal w operze - uwertura _ pły~ 
ty, 12.?0-13.00 Dziennik połudnfowy. 13.0!)-
1·1.00 ,.Space1 po lesie" (płyta za płytit) 14 OO-. 

. 7C 57 Pr?.erwa. · 
14.57 - 15.00 ~ódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: W1adomoki gospodarcze 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-15.55. „Czar nocy" _ płyty. 
15.55-16.00. O wszys,tkim po tr<>szkc. 
16.00-16 15. Abraham: Kwiat Hawai _ pot

pourri - płyty. 
16.15-16.30: Skrzynka P. K. O. 
16.30-17.00. Koncert w wykonaniu Łódzkiej Or

kiestry Salonowej pod dyr. Teodora Rydera 
(z ł.odzi na wszystkie rozgłognie). 

17.~17 .• ~5. „Dni _powszednie patistwa KGWal-
1k1ch -;- pow1dć mówilOIUa w oprac. Marii 
KunceWJ.czowej. 

17.15-17.30. Eide Norena lpiewa _ płyty. 
17.30-17.50. III audycja z cyklu 11Sonaty Bee

thovena" (z Pe>znania). Wykonawcy: Zdz:ii
tław Jahnke - sprzypce, Zygmunt Lisicki 
- fortepian. 

17.50-18 OO. „Andrzej Cepuch uprawia sporty" 
- we oły dialog w wykonaniu Tadeusza 
,Wołowskie~ i Stefana Felsztyflskiege>, 

18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16: Wiadomo§ci sportowe ogólne. 
\8.16--18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.~18.30. Re>zmo·wa z . radiosłuchaczami _ 

„Błoto, deszcz i słotice" - wygłosi Dyrek
tor Bohdan Pawłowicz. 

18.30-18 50. Przemówienie - Komitet Pomocy 
Zimowej dla Bezrobotnych. 

18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00-19.20 .. ,Dyskutujmy" - 11Patiatwo I pry

watna inicjatywa ge>spodarcza" - dyskusję 
z»gai Janusz Rakowski. 

19.~20.00 Utwory Rio Gebaarda w wyk.ona
niu Małej Orkiestry P. R. poa dyr. Zdzisła
wa Górzytiskiego. 

Nr. 321 

Z~b mamuta ·długości .2 i pół metra 
został wykopany na Polcsiu.-Jest to oajłepie1 zachowane wyko

palisko, znalezione w Polsce. - Olbrzym zatonął w błolach 
· i rozlewiskach wielkiej rzeki Łódki 

Zarząd miejski prowadzi poszu~iwa.nia dalszych śladów przedhistorycz. zwierz~cia 
Łódź, 17 listopada. I taksówką odwieziony do parku Sienlde- : lewiska i błota. Potężne zwierzę, przed 

f v) „E:xp:~ss" jaiko i.eidyne .pis1;11o . w wicza do muze'!-m mi~jslde.go, gdzie do-; wi~loma tysiącami 1?-t: mo_gł?, s~ę .za~łą
Łodzi, przymosł przed kilku dniami wia-i ręczono ~o k1erownikoW1 muzeum p. · kac na błotach rzekt 1 znalezc sm1erc w 
domość o odkoipaniu kła mamuta w do-

1 
Potędze. I tQpieli. Z czasem cielsko uległo roz:kła

linie rzeki Łódki na Polesiu Konstanty- I Po bliższym obejrzeniu znalezionego, dow~, grząski )!runt wchłaniał posz-::·.~7-

nowskim przy regwlacji koryta rzecziki.' kła, p. kieroW1I1ik Potęga s<twierdził, iż I gólne kości potężnego kośćca tak, ze 
Na kieł natknęli się robotillicy przy ko- jest to jeden ząb, siekacz mamuta - mogą się one znajdować oddzielnie i na 
pani.u rowu okrężne_go, którym wody przedpotopowego olbrzyma, o którego 

1 różnych 2łębokóści_ach. 
Łódki były tymczasowo odprowadzane wieUrnści nietrudno sobie- wyrobić poję- I Sensacyjne wykopalisko w Łodzi wy 
aż do czasu wvbucl,owania tunelu. de, skoro zwaay się, że jeden tylko ząb wołało olbrzymie zainteresowanie uczo-

!Wiadomość nasza o malezieniu kła mierzy 2 i pół metra d,łui!ości. j nych i ;władz mi~jskic~, .które V:ydały 
przedpot~oweigo olbrzyma wywołała P. kierown~k Potęga wy.raził przy- ; polecerue za;bezp!e~zenta 1 ~czegc:>ł0we
og6lne zainteresowanie, wobec czego· puszczenie, że istnieje możliwość znale·'. go oznaczen~a m1e1~ca, z ktorego z?stał 
kieirowinictwo odcinka robót postanowi- I zienia całel!o kośćca zwierzęcia, Znale· , wykopany kteł, 2dyz prace wykop~bsiko
ło wcześniej przystąpić do wykopania ziony ząb liczyć może około 20 tysięcy l we prowadzone będą w dalszym ciągu. 
szezątk6w, lat i należy do nielicznych, najlepiej za- j W odleJ!łości kilkunastu metrów od 

Pnce wykopaliskowe rozpoczęły się chow81llych wykopalisk, znalezionych na I łożyska obe.cnej rzeczki prowądzone b~
~e-szcze w ubiegłym tygodiniu i wczoraj terenie Polski. dą prace, mające na celu odszukanie 
zostały zakończone nad$podziewanym , ,Wyikopanie zębu mamuta w dolinie 

1 
resz,ty kośćca potężnego zwierzęcia 

sukcesem. KIEŁ MAMUTA ZOSTAł..I Łódki, p. kierownilk Potęga tłomaczy . przedpotopowego, które w zamierz.ch
WYK.OPANY. POSIADA ON DWA I tym, że rzeka Łódka, która dzisiaj jest łych czasach znalazło śmierć w błotach 

Pół.. METRA DLUGOśCI i leżał 250 l ty~ko cuchnącym rowem, chowanym 1

1

1 

rzeki Łódki, na których obecnie stoi 
cm. pod ziemią. wstydliwie pod ziemię, była kiedyś po- wielkie miasto - Łódź. 

Potętny i ciężki kieł mamuta zo,stał . tężną rzeką, kt6ra twcrzyła szerokie roz 

Badanie protestów przeciwko wyborom 
zakończone zostanie w bieżącym tygodniu 

Kiedy zwołana zostanie nowa Rada Miejska? 
20 00-22.30 Transmisja z Sali Domu Katołic· 

kiego „Roma". Koncert symfoniczny. Wy- Łódź, 17 listopada. W ten sposób przesłuchana została l kiego, gdzie czekać będą na kolejne po-
konawcy• Orkiestra Symfoniczna i Cliór P. ( ) p • b d · k • · ' k •' bo ' kt • d · .l • d · ł • ódzk" 
R. pod dyr. Grzegorza F~telberga, Zbigniew v race r;wiązane z a amem o o- JUZ Wlę sza częsc wy rcow, orzy po sieuzeme rwy zia u wo1ew iego, po-
Drzewiecki _ fortepian, Maurycy Janow- liczności zawarly:ch w lXOtestach prze- pisali protesty. W dniu dzisiejszym pne- czem wraz z de·cyzją wydziału - prze-

ski - śpiew. ciwko wyborom - dobiegają końca. - słuchanych ~anie kilkachiesiąt oSób i słane zostaną p. wojewodzie. 
W przerwie koncertu: Dziennik Wiecz<>r- Wi sobotę ubiegłego tygodnia do St.aro- praca władz bezpieczeństwa Starostwa Wobec szybszego zakończe.nia prac 

ny i Pogadanka aktualna stwa Grodzkiego wezwano kilkadziesiąt GrodzkeJ!<> w Łodzi zostanie zakończ.ona związanych ze sprawdzaniem protestów 
22 '3~i'~!fi · 'd~ 't:tifs~?'nB~~·~rŻei~~skie~~~ic osób, podipisanych n-a prolestach, celem · W czwartek bieżącej{O tygodnia, a wyborczych i wcze·śniej.szvm odesłaniem 
22.45-23.00. Muzyka fanecz.na z dancingu „Cafe- poddania ich przesłu-chaniom. , W ·ciągu najdalej w piątek, dnia 20 listopada, pro ·akt do urzędu wojewód:tkiel!o, liczyć się 

Club" w wyk. zespołu Henryka Golda. dnia wczorajszego przesłuchano również testy te z protdkułami przesJuchiwau należy z możliwością z~łmtia nowej Ra 
'AUDYCJE ZAGRANICZNE. koł 6b -' -J d d ' ódz Mi ' ' ' b" 

17,30 BUDAPESZT. Recital §piewae%JI. o o 60 os • prze~ane z\nll,aną o urzę u wo1ew • dy e1sk?ej je~ze w c1ąj!uk 1dącegdo 

20.20 WIEOEN'. Koncert kwartetu wied. • • • • • • • •• •••• • • •• • • • • •• • • • •• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •• • •• •• • • • • • roku, a mianoWilCle w począt a<:h gru -

~Hi:~~~~;~··&?~~ sy~:_my, Przekroczen~:a budowl:ane 5;1 surowo k:ar:ane nia.Wyniki ~otycllczas?wy~li _ba.dań po-
. zy cygańska. il U U '! U U zwala1ą wyciągnąć wnioski, ze protesty 

Inżynier przed sądem starościńskim. SO wyroków skazutącycb najprawd~obniej zostaną. odr_zuc0n~. 

I . . W tym kierunku wypowiedziała się 
· . Łódź, 17 hstop.ada. ra: Na ro~p!a~ę mkt sł~ ~e~nak nie _sta Główna Komisja Wyborcza, zaś wyniki 

~~ _ . (v) W~mozony mch budowlan~, Ja- wił. qbwm1e1?1 przystali sw1adectwo le dochodzeń potwierdzają motywy Komi· 

ADRIA.i _ ,,strasz.ny ~~ór", .„ k1 d~je się zaobserwować ostatmo w karskie,. zawiadamiające o cho~obie. sji. _ Istnieje również możliwość unie-

CASINOs - „Pan z m1honaIM • Łodzi, wywołał wzrost naJrozmait· Sensacyma sprawa została odroczona. ważnienia jednego prZynajmn.iej protesitu 

CC0ARP8IT0?L: „1KróRl kob!Met" .. „ n w· lk" Pl „ szych przekroczeń budowlanych. Przed sądem stanął inż. budowlany ze wrzdlędów formalnych albowiem zna-
. - . " ose arte . " ie 1 an . D · , · h Alb t K l N t 8 ,.. ' 

EUROPAs - Bolek i Lolek". z1en wczoraJszyc rozpraw w I er raus, zam. przy u· awro • czna ilość podpisów została zakwestio-
GRAND KINO; - „Burzliwa młodo§ć". Starostwie . Grodzkim poświęcony był 

1 

obwiniony o rozpoczęcie budowy przed nowana. 

METRO: - „st!asz~y Dwór". . • przekroczeniom budowlanym. 30 spraw ostatecznym zatwierdzeniem planów •••••••••••••••• 
MIRAŻ: :- „Ta1emn.1ca czarneg?. poko1u . znalazło się na wokandzie, a między przez władze miejskie. I 
PALACE. - „W blasku słońca . • • • db i W ·k i • K o • • ,. l 
PRZEDWIOSNIE: _ „Jadzia". mnymi sensacy1na sprawa zame an a wym u rozprawy, nz. raus Z~BCI O aarami 
RAKIETA: - „Panna Lili''. i tandetnej budowy nowowznoszonego skazany został na 350 zł. grzywny. Był · 

~IALTO: - .• Pałac we Plandrl!". domu przy ul. Żeromskiego 66. Budo- la to szósta z kolei rozprawa przeciw· nieszczęśliwych wypadków 
wla ta została swego czasu przez miel- ko inżynierowi Krausowi na tym sa- Łódź, 17 listopada. 

17 LISTOPAD 1936 1t 
Do godz. 10-ei z powodzeniem możemy roz

J.'IOczynać procesy oraz wnosić prośby i poda
nia do urzędów. Okres ranny sprzyja także 
pracy umysłowej i nadaje się do ubiegania się 

i obejmowania posad mających związek z elek
trotechniką i chemią. Południe przyniesie przy
kre rozczarowania i nieporozumienia z osobami 
starszymi. Między godz. 13-tą a godz. 15-tą nie 
należy wdawać się w poważne dyskusje ani 
zawierać związków miłosnych. Okres następny 
nadaje się do przyjmowania podwładnych do 
służby oraz do załatwiania ważnej korespon
dencji. Od godz. 18-tei do godz. 20-ej panuje 
sytuacja niejasna, działają niepomyślne wp!y
WY dla ruchu i komunikacji i narażeni jesteś
my na straty materialne1 szykany i choroby. 
Kolo godz. 21-ej nastrój się polepsza, czeka 
nas powodzenie towarzyskie i zainteresowanie 
artystyczne. Późniejszy okres wieczorny rów
nież zapowiada się dobrze i nadaje się do za
wierania znajomości z osobami płci odmiennej. 

Dziecko dziś urodzone - towarzyskie, mą
dre,. nadai.e się na stanowiska odpowiedzialne, 
pociąg do zbytku i przepychu, odważne. 

Dll żury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 

M. Kasperkiewicz - Zgierska 54, A. Rychter 
i Łoboda - 11 Listopada 86, J. Zundelewicz 
Piotrkowska 25, S. Bojarski i W Schatz - ul 
Przejazd 19, Cz. Rytel - Kopernika 26, M. Li
piec - Piotrkowska 193, W. Kłopotowski i S-lr· 
- Rzge>wska 147, 

ską inspekcję budowlaną opieczętowa- 1 mym tle. Dwie dalsze sprawy oczekują (gr) _ W klatce schodowej przy ul. 
na, a właściciel nieruchomości musiał swojej kolejki. Miedzianej 20 uległa nieszczęśliwemu 
rozebrać czwarte piętro, które groziło W 30 innych sprawach winni ukara wypa:dkowi 7 • letnia Basia Ziółecka, 
zawaleniem. ni zostali grzywną w kwocie od 25 do zam. PfZY ul. Tuszyńskiej 3. 

Do sądu wezwano właściciela nie- 200 złotych. Dziewczyna przechyliła się przez po· 

ruchomości, kierownika robót i inżynie ręcz schodów tak fatalnie, iż straciła 

Pat i Patachon idą na mecz 
Niemiłe następstwa utarczki z bileterem 

przytomność i runęła głową na dół z du
żej wysokości. Do dziecka wezwano 
pogotowie Czerwonego Krzyża, którego 
lekarz stwierdził wstrząs mózgu i w sta 
nie b. poważnym przewiózł je do szpi-

N ajpopularniejsi aktorzy filmowi, I Pat i Patachon nie są tam jednak osa- tala im. Prez. Mościckiego. 
ulubieńcy cal ego świata, wYbrali się na 1 motnieni, bowiem wspomniany · Kalen- Drugi, mniej poważny wypadek z 

mecz. Jak to już mieli w zwyczaju i darz zawiera cały szere11: filmów rysun- dzieckiem ,vydarzyt się na szosie Kon
tym razem nie zabrali ze sobą pienię- kowych, kolorowych, jak: „Ewolucja stantvnowskiej, gdzie pod kota wozu 
dzy. Musfeli więc sobie ra:dzić na swój, małżeństwa", •• Krótkowzroczny profe- wpadł 9-letni Kazimierz Pawlicki, zam. 
wypróibowany sposóh: na wes-olo •. Nic sor", „Jak zdobyć szczęście w małżeń- w Brusie Górnym nr. 13. 
dziwnego jednak, że doszło do kontro· stwie", „Opowiadanie myśliwego" i t. Poszkodowanemu udzielif pi~rwszej 

ersji między nimi i bileterem. Jaki d., ponadto znajdziemy w Kalendarzu pomocy lekarz po·gotowia Czerwonego 
miała przelbieg wYPrawa najpopular- .Expressu wybór rad praktycznych i Krzyża. 
nie}s,7'.ych komików świata. jak się ona wskazówek ze wszystkich dziedzin, prze ~~~~~~~~~~ 
zakończyła, dowiemy się z barwne~o hogaty dzaal be1letrystyczny, i~fonna- ..,.v-... ~t."&-:.:.-: - -·~ r-ii~~..i{tł~,„.;r.;.,v~x;.,.~ 
filmu rysunkowego, k,tóry napisany zo- cyjny, humor i satyrę, materiały statv-J A ł ł I. „ 
stał (i narysowany} specjalnie dla „Ka- styczne, wykaz jannarków i t. d. Do r re Y~{OW ł 
~~id~~z3~ . .Expressu Ilustrowanego" na: ~:~;'~iak~i~~żdego sorzedawcy pism w Reumał kÓW 

~·····~·············································•~t••••••' . y ' · J , is!asz, paralityków. skurczone, ze-
TysiąCOm dzieci w Po sce 'grozi głod. sztywniałe koticzyny . masuje skutecz-

nie. Specjalne masaże odtluszczaiace. 
Pomyślcie o tem i złóżcie o i i a r ę Posiadam liczne podziękowania. 

l DZWONIĆ 187-09. 

aa Pomoc ZUn-.w1 dla bezrobotnych. ••••••••••••••••••••-•••„••"' 



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

s.e.nsacyjna pow,eśc spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL J A,- Ś · h • · ~' · · t d · M' p l • · i. ś1: ~ b' ' t . !Wśród przemysłowców wielką panikę wy• z· .3~'.IWli Ull111l.d•e
1
c ~ęt~ .Silę ':"Z~Wa'Cznre. egó też po 'Zb~:Jlanl j1ego en1~rg.ję„.. 1mho a ha gio CJ!eln.a:WO ~ Zg11ę •i1ema eJ za-

wołały _li~ty tajemDiczego Mściciela, groŻącego ~ęl.ICU\. przyg ą ia się 1e1 uwaznre, wresz mepowodzeń m11mo trudności, stawianyc gadlki. Ale w'i!edzd1al, ż.e teraz jej jeszcze 
naw~t sm1ercią tym, którzy nie przestuu1 wy- cie zapytał: nrn ze wszystki1ch stron, n'i1e us1:aje w tej nie rozwrlląże„. Więc uzbroil s1ię w derp-
zyskiwać swych .Praco~ó:W· . - Dlaczego pan~ się śmiJeje?.„ walce„. A najbardziej zawziął się na Hal- Li.waść i cze'kaL. 

Jednym z na1bardziej ZD.lenawtdzonych ·przez Ot '--~• p śl • b' • d J k · k kl Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- -:- ~ii!A •• „ omy · atam SO 1ie, ze wina... Następnego nia an a, J<l< zwy e, 
gaty właściciel wielu przedsiębior81w w Polsce, pan Ją musi chyba bairdro kiochać„. - Bo Iialwi111 jest najpodtllejszym łot- •o ósmej był.a już w biurze. Iial win pr-zy-
Karol Hal~ Pos!adaj!'cy żonę, ~ó~ę i sy~. -2:: Tak„. - odparł cicho. - Oddal- rem piod st.ońcem! - huknąJr Ziętek. - byl o dwunastej. 
Z~ W}'tropienie ta1emmcze~o ~ści~ela ~alwin bym żyoiie żelby ją odnaleźć ... Bo jestem Jest to wcielenie całego zła nia świecie! Gdy wsze'cM cito sekretariiiatu, przywi;-
ołiaru1e znanemu awanturllikowi, Piotrowi Ru· ' . · . 
dziakowi, pilić tysięcy złotych. Ale Rudziak przekooaniy, z.e ona taJk samo w teJ Iialw:ilr1 jest rozsadnilkitem krzywd ludz- ta! się z nią i zapyital urzędowym tonem: 
n!e moŻe sobie dać. rady z gr?źnym przeciwni- chwi11 mruie sruka po mueśaLe„ .. I w tym kirh!... O, gdybym mógł upokorzyć te- - Czy przegląda!łia p·ani dzii'siejszą 
kiem. ~t~dy Halwm wraz z lllllymi potenła!a· właśnie tkwti, nasza tragedita.„. Szuka- .gri najwiiększ.ego lotra!„. On jest przy- prasę ?.„ . 
ml angazu1e słynnego detektywa amerykańskie- · ., l · · · · dn 1 źć tk" h · ·h · śćl T k · go Weba, który pod przybraną nazwę Czarnego my .Silę ciąg ·e 1 m~ mozemy S'lę o ~ e . cz.yną: wsz~s I·~ n:l()uc mesz.czę ·:·· - a1 Jest, panie prezesi1e. 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierze:4· Ja'klleś fatum ziawitS1!10 nad naszymi; gto- A ta1ki1ch otiar, Jak J!a, on ma zna.;zme - Czy nie znalazfa pruni tam ni'c cie-
ca, rozpoc;Zyna walkę z zagacfkowym M~cicłe· wami•„. lllttlF ludz.We kochają sUę, pobiera- więcej · na sumi1eniu!„„ kawego o mnie?„. 
Iem na śnuerć ł życle. ;.- " S'Z śl'· •, M · 1 · D · t • · J -J. N' · · 

Jedyną osobę, która wfdziała twarz Mści- A • .,.ą czę 1~ a my„. 'Y me mozemy . rzwi o worzy1~ się„. au~a. z~rwa- - ~e. panive prez.es11e„„ 
cłela. jest lokaj Halwina, A.Dtoni, który jednak zaznać szcz.ęsCia„. Ech!.... fa s1ę z krziesla.„ Z'lętek rówmez„„ ttalwi.n odetchnął z ulgą. Ob'awiat 
został ranny w głowę, nie może się poruszać - Niech się pan nue martwi.... - W korytarzu ktoś stukniąl trzy razy się, że Mścic;iiel urzecyzwi1stn11 swą groź-
i. mówi niewyraźnie. Na pytanie kto ;,est Mści- pocreszata go Janik.a. - Gdyby pan kijem o podkigę. Janka od'powi-edz~aia bę. Że zdradzi! jegio tajemni1cę ameryk.ań-
cielem, bełkoce tylko: - „La fełłły! „. Co to h · • Ó Y\.. l ŹĆ · ś t k tn d · tó• k A · Mś · · 1 · · ·· d · t? ma znaczyć _ nikt nie wie.~ c· oa:1 m gwy pan zna e swoie szczę rzy r.o ym u ·erzemem w s 1. 'S . ą„. moze c1cie n:ic me wie ·z1a 

Jednę z nattragiczniejszych ofiar wyzyski- cie.„. - d~dala, przyglądając mu się Byll to umówi'Ony ·Z111atk Mściieiela„: Mvże tylkto grozi:!?„ .. 
wacza - Halwina, jest dawny. jego ~botni~, uwaiżn~e. Odpowiedź fanlkt 0Z111acz.ala, że Mścictel ttalwtin spacerował zdenerwowanym 
S~~ła~ Ziętek, ~tóre~ Halwm tak ,misterDle W jej :zmrużonych oczach zauważył może wejść do poikoju.„ 'kro1dem po gabinede. Wreszciie stanął 
usidlił, ze mógł mm kierować jak pa1acem na bł k . ś . z .1 p l' h lil• · d · d k t k · · · t k' ~-· k sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił ySI nam1tętmo er. astanow1 o go to. owo 11 uc Y 1Y się · ·rzw;r o ory a- przy o me l wyciągną z 1•esz001·n.1 a-
zeń bezwolne narzędzie w swy~h ~ękach i zmu- Nie po rnz .pierwszy zdlawalo mu si:ę, że rza„„ mizelki jak·ieś pudel·oc.z.ko. Otwiera! po-
szał go do zamordowania nle1ak1e~o Aleksan- Janka pala doń afektem. Aby zmienić Na progu stanął zgarbiony starzec z v:c,J; i ostI1ożnie. 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- . dł b d · 1 · . · -
szłość. Halwln siedział bowiem w Ameryce więc temat rio~mowy, zapytał: ugą, siwą rio -ą. W ręku trzyma! sę- Na drne ezała mata pa.gu1Vka. Wy-
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem - Czy Mścicilel przyJdzi1e dziś? Me.ty kij. Patrząc na tegio starca, n~e po- starczyło rozpuścić ją w szklance wo-
okoliczności Arbuzow dostał ataku se!ca i zmarł Jaruka westchn~la cręŻ!ko i odparta: myślałbyś nigdiy; :he oto stot przed nami dy i wypić, by po god~i:ni.e nastąpiła 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzeme pada na p · · b ć M · · M , · · 1 · d · · · l , - , St · k • d t J, niego Halwfn nie chce go bronić wobec czego - ow1men y „. <>ze się pan cze- sc1cre, znaniy ze sweJ o wagi 1 si y.„ srmerc„. aranme zam nąt pu e eczin.o 
Ziętek musi ukrywać się pned 'policfą. Gdy ges mptl,je ?„. - Janka i Ziętek nie ruszali się z i schował je z powrotem do kamizelki•. 
był ju~ yt nlebezpiecze~twie, zaopie~ował s~ - Nile, dziękuję„. - przyglądał się miejs·ca. W oczach j.egio igrały płomyki gnie
nim ~scic!eł~ który przy1ął gu do swe1 gw.ardb, jej bad!awcro, wreszcie zapytał. _ - A gdzie Alf i Bil? - zapytal wu.·- Muszę się jej p·ozbyć„. -- pomy
~:d~Jfii~ nę z dwóch zaufanych pomocmków, Paoo:o Jru:iko .. „ Od czasu gdyśmy się po 1\1ścLcie1, rozglądając si1ę dokoła spode slal - Czamy Król baw:t s.ię w „ciuciu-

'l4arzeczonę Ziętka fest młoda. przystoJnaJ znaH, mam wrażente, że wywiązała się tba. I b1bkę"„. Ja z nią prę'dizej zalatwi•ę„. Ona 
l ni;ezwykle urodziwa słu~ąca, Jadzia Mlote~ka, między nami gierdlec.zona przyjaźń„. Są- - Jeszcze nie prz.yszlii... - odparła ! jest '11.iewątpliwi.e w kiomHywi·e z Mści-
posiada1ąca w swym ma1ątku tylko medalion. d · · t t kut k ł , Mś · J k I '' · M • dz'ć ~k' h · 
stanowiący jedyną pamiątkę po Jej maki!. z me· ~ę, ze Jes . o s e :WP ywo~ cii- an a. . . . . cie1em„. uszę zg1a 1 wszys;l 1c Jego 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki„. W ·DO· 'Ctela„ .• Ludue. którzy się przy mm gru- -;--- DaJ m1 herbaty„. - zwróci·ł s ię do knmpanów„„ 
ł"el!i~ A;huzowa Ziętek ~alazł naJ.>is: -;- „~prze· pu.ją, czują: 15tę zw.f.ąZ'ani wspólną nicią Janki, siadaictc pny st-ole-. - P.ieki-elrue ~ I nEe zastanawiając się dllużej nau tą··-· 
dzic Zię,tka, n~h pilnuie medalionu! Nastę,P: sympatia'.. - chcę mi sitę ptć;„"! Przez cały dzień nie 1 spra.wą nacisnął dzwDneik. 
nego dDI& Rudziak napada na Jadnę ł chce 1e1 J k ' · Ili · h I N ' 1 J k .l. 
ten medalion zerwać z szyi. J.adzia obroniła, się, ai: a s!u~hata go iie spuszczo.ną glo- m!a em me w usta.c „. . . a progu stanę1a ·an a. 
lecz P'? pewnym czasie medalion znikł w ta1em· wą. P1erś JeJ falowała gwałtowrue. - Czy znowu Jesteśmy w mebezp11e- - Chodź do mni>e koteczko„. -
niczyHs~~„s~b- 1 ad 
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sł ~m1 

1 
Ab - Słucham. pana„. Co pan chce czeństwie?„. - . zani>epokoit się Ziętek. rzek! cz.ule zmieniająd obłudnie wyraz 

alWui n e z owo ę " erc ą r uzo- t 'd · ć? N' bó · · N' " h d · T ! ' · 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, przez ? pow1·e z11e . . . . . -:- . ie J się„. re 0 . ~0 c o zi„„ e- !warzy - Byłem ostatmo trochę zajęty 
Renata, komunikowała się z ArbuzoWJ.m· Na Chcralbym dowiedz·ieć srę JedneJ raz JUZ Czarny Król me wyikryJe tak 11 dla teg;o„. przyznaję.„ zapomniatem o 
~ejsfe zmarłego Arbuzowa. po~stawił więc rzeczy„ .. Oo panią łączy z Mścicielt!m? szybkio naszej kryjówki... Chodzi o co tobie„. Ale dziś powetujemy s.obie . . Po-
hkcty1nego, óbswbegdo ćdta~g!> l~ka1a Jana, by - Ta nić sympatii o któreJ' pan dinnegio„. Iialwin znowu n.arobiił . świń-d ~dziemy do Ast·orii" dobrze? No dla 
w en spos z a a a1emn1cę zony. • t D 1 k · G 1 1 • " ' • •·• ' 

Pewnego dnia pant Renata zdemaskowała wspomnliaL„ Zresztą, to jest więcej niż s wa„. awnego swego •o . aJa.' . a ar- 1 czego moJa maleńka ma taką nadąsaną 
fik~yj'!'eg~ Arbuzowa, który .zdiFTł j~dnak prze- sympatia.„ Ten czlllowiek posiada jakąś czyk~, .wpakowa1! znowu mewmme do J mi·nkę, co?„. Nie cieszysz się? 
świ~tl~ć Jef taJelllll}cę I stwierdzić, iż był~ o~a tajemną moc zj 0 din1muania sobie serc wię:ziiema .. „ · I - Bard·z.o.„ - odparta Janka uśmie-
szp1eg1em„. Halwmowa zagroziła mu ś1n1erc1ą . "' 'J " p dl n.· I k l · · · · · ' ' 
za „ykrycie tajemnicy jej życlaH. Pani Renata ludzkich„„ Nie wiem, C1JY pokochałam . - o · Y wyzysn.iwacz.„. - mr~ .~ą chaJąc się 1 odp~acaJąc mu się w ten spo-
111;iała jeszcze je~nego wroga w osobie s":el cór- go }alko mężczyznę, ale wilem jedno -po Ziętek. - Odd.ać draba w ręce pol1cJ•iL. sób obłudą za obłudę - Wtaśnie sama 
k1, Ilony, obydwie bowiem. - matka i corka - k-0chalam go ja'k!o człowieka„. Zakończyć z mm raz!... byłam zdziwi·ona, że pan prezes„. 0 mnie 
kochały tego S!lmeg~ męzczyznę - dyrektora _ A h t k S d , . ~„ .... „ ł Mściciel uśmiechnął się 1wniczniie. -apomnirur 
Władysława Wichroma. C , a .„. ą Zll'cm, L;<;; ączy . . . " .„. • 

Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar· was i11megio rrodzaju uczuci,e„„ -:- J•eszcze rue cz~s„. Przy1dz1e t~a' - Niie zapomni-alem, kochani·e„. Te 
twą ~v sypialni. Podejr~enie pada na Wichronia. _.Poznałam gio przypadkowo„„ nie ?hw1fa, gdy wypomn~'11lł' mu ws.zystki.e I przeklęte interesy ciągle stoją mi na prze
Ko~sarz Wentzel ~azed gl? dar.eszt~wać. Je1d- wiedząc ~im on jest Bo muSli pan wie- Jego grzechy„. Na razue Jeszcze me czas. I szkodzie.„ No ale teraz wszystko się 
nakze po aresztowaniu OW1A UJe Się ze zna e• ' ' J eSZ•Cze musimy poczekać ! · • w· 'b d, • , 
zionych u Wichronia Ust6w, że łączyło go coś dzi'eć, że Mściciiel n~e zawsize występuj,e J . . · · „„ · . . z.m1enl'„. .1.ęc ą z w1ecz.orem gotowa. 
z je~o żoną.„ Komisarz Wentnl jest tym od- w czarnym kapturze„.. Bardzo często . a_nk3: ~rzymosta. he~batę. Mś·c1ci1el Wprost stąd pojedzi,emy„„ 
kryciem zdruzgot!l11y„. . poka:ruje si1ę w towar7"C1stwie jalro zwy- ml W11eltki!ln~ haustami. 2J~ęteik przyglądał! P.o wyjściu fanki uśmiechną~ się zjad 

w tym czasie do Czarnego Kr6la zgłosił . . ~J • • - lllU s:~·ę uwa ... ·nte K'm •est tom ' • . k? !' . . k t 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego kly śmiertelrnk„„ Wtedy iest czaruJący. , .• ' „ .:· „. '1 4

. '."" CUQIWiie l _ wl'e i mru ną1. : . 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w Nikt nie pomyśl'alby pa.trząc na jego Ja~ on będzie wyglądał Jutro, za go- - To będzie twoJa ostatnkł wi·zir-ca 
~sokośc;i mili<>~ dolarów: - Ma~ti.nez ~ie ZJ?a /twarz, uśmiechnięte ~esoł\o oczy na j.e- dzmę ?.„ W lokalu... "" 
1e1 nazwiska, wie tylko, ze w JeJ pos1ada1Uu • k · • · k' R d ~ ł fi& 
znajduje się medalion z ~powied~im napisem„. go P'Ii7 ne ry~y, ze. te~ cz1owie pro- OZ .ZiiCE 

Czarny Król zapala się do te1 roboty i po- wadzt1 tak dz1.wne zyo11e„.. .Jl) • „ • „ 
stanawia wr!'z z Tuzem zagarnąć w swe ręce - A czy zna pani jego pmwdziw~ na- J SO rn po n I . § fll I er f; 
spadek Jadzi. • . zwiislro? „., · · · w tym celu Tuz mil się starać o rękę Ja~z1 „. . I W „Astonu goścue baw~H się wspa- Janika wypifa. Iialwin i:ionownie na-
ł wchodzi w kont.akt .z ~aciejo'Yą, dozorczynią, . :- Zii:am, ale skąd. mam pe~ość, ze n\ale. Na lśniącym parkiecie panowie u-. pelnH kielichy w p · h T d 
która rzekomo op1eku1e się Jadzią. to Jest Jego prawdz11we nazwisko? „. T• h b' · h ól b . · ~wneJ c Wt i ro -

Pierwsza wizyta Tuza skończyła się Jednak 11~, • • 1 · 1 · t · . · k · ·•~, , nosi r w swyc 0 Jęciac nawp -o na- szedł do mch eleganCkr pan we fraku 
. d . mscic1ie zong uJe ym1 nazwrs am1, Jatn.. żone tancerkr Orki1estra z mulatem jaz A k 'd ?! '1 · 

n1epowo zen1em, kugliarz p'~kami ·· - - -- , ' ogo wr zę .. „. - za wo at u-
Wobec tego Maciefowa wypędziła Jadzię ze " · '„„ . ba:ndzistą gr.zmocila n:aJnowsze szlagiery. raJowiany prezes _ Pan Pomruczek 1 

swef!? mie~zka~a. . . . . - T·o dziwne.„- mruknął Ziętek.- łlalwiln wraz z Janką zajęH miejsca Prosimy prnsim „„ 
aut~1eni!1~f~d~e!oty:;'~:1j;,st.r~:~~05~af~~ Dz·iymy czlliow1iek._.„. C~eka_w jestem kim w loży. ~rzy~mion~ światlo wyt~arza- _ witam pa:~· prezesa„. _ rzekl 
na kt6ry sprowadza ją do klin1k1. Halwin za-I on Jest naprawdę 1 Jaiką m1at prz;eszlość. Io odpowiedni, dancrngiowy nastróJ. Kel- Pomruczek _ o. ·i.e s· . 1 . t 
ko'chał się w niej .z pierwszego wejrzenia i .chce - Tego się pan ta!k prędko nie do- nerzy ktaniaLi się im d'o pa:sa. tJ . M ł. , 1 

B 
1~ me ~y ,ę. Jes 

jej odda.ć wszystkie swe skarby, lecz Jadna w1wie„. Ani pan, ani ja, ani nikt inny„. Pan prezes był teg;o w.iieczoru bar-1 ·.pant . a~zowna„ . . ar zo. m1 i;i.'ł·o pa-
nocy ucieka. p ·d M' · · 1 h . dl .1 d . . flll4 pow1tac.„ Martwiłem s 1ę, ze mam 

HalWl·n wpada w szał z tego powodu. Wzy- raw ę sc1•ci1e c owa na razie · a s1e- zo .rozmowny 1 uprzeJ'llly, Tylko od cza- , ki"epski' wzrok . J· e . , 
• · b' I " · t ~ ś · 'dl ·· · · d · · . I · r szcze gorsz<i parr11ęc wa Czarnego Kr6la i każe mu odszukac Jadzię. ie„„ ~o Jes W1·a me naJ• z1wme3sze.„„ 

1 

su o czasu spogląda.! ukradlciem na Jan- a okazuje s"ę · · . . ' 
Tymczasem, Jani~a Małżówna, sekretarka1

1

. On występu}e pod ró:hnymi nazwi'skami 'kę, jakgdyby chciał wybadać w jakim wc 1 t k ;1 • ze ze mną Jesz'.:ze me Jest 
Halw!na po ~rzybycm do swego mieszkania i różnymi postaciami„„ Każdy go może •on.a jest nastroju. I a e a ~ e.„ . . 
z~sta1e tam .Z.1ętka. Obole sympatyzują z talem spotkać na każdym kraik.u, nie wiedząc, Janka, nie przeczuwając nic ztego, - Prosimy, me~h pain siada„. Panie 

mc~~c~~~;~;':~· kanapie Na widok Janki że rozmawia z groźnym, tajemnrczym b•~willla stę wyśmienicie. W'krótce na j ~~ar?zy!... Jeszcze. Jede_n kielich!..:, ~u
zerwił się i ·poprawił zmi~tą marynarkę. I Ntścic iiele~ lud~~ich kr.zywd„„ M?że n.a- stoJ.iku zn~~aiz~a S:ię fl~sZtka szampana.„. I C Sl ę par ~ ~ami 1 ~~~ ić, oczyw1sc1e„. 
. - Pani wybaczy„. - bąknął przeprasza-, wet w .teJ ~hwvl.u Iialw~ prowa~z1. z mm -. Nap1·J się, . malenka! - namawia.t I -~Y pan u Jes „so 0 · „. - zapytat Iial-
iąco. . . . dyskusJę, me wred!ząc, ze włak1w1e roz- Iia!wrn. - Kto wue, czy nadarzy się jesz- -v.m. . 

- Nie szkodzi„. Nlec~ pan sobie nie prze·1· 1~rnwi.a z Mścicielem. . cze okazja wypicia tak wspaniałego wi-' - A, tak„. Wpadlem tylko na chwilę. 
szkadza.„ Jest pan p~wm; zmęczony„. Ziętek uśmiechnął się. na.„ 1· W~·a~am z „Bristolu''.„„ Człowi2kowi nu-

- o, tak„. Jak zwykł~... dzi s ię zabawa w J·eon I k 1 J t k 
- Ciekawy człow i ek i ciekawe ży- - Dlaczego pan prezes o tym wąt- ! ' '. ym c .a u„. a a 

- Znowu pall S7 1!bd swej t!lrnchane( ci e.„ Poświęci! siebi.e, żeby- zwalczać lpi?„. - zapytała. l ~a\vsze robię.„ Od dw una.st.ej do drugie~ 
J2clzi?„ .. - zapyta!a z pewnym prze- krzy wdy na ś~i ec.iie„. ~iękna walka, I ~Czasy są .t:raz bardzo niepewnc,t_~ J ed~ym .lokrdud, od dr~g~eJ dq czwa.rh!J 
kascm. Jc ,·z bez.owocna„. Zbyt w1ele nagroma- moJa mata.„ Dz1s czfowiek żyje, jutro 1· . w ~ug 1?1 • 0 • cz\ya: teJ dto szósteJ · -

· ·- Tak„. - odparl Ziętek z zatros- ctz;lo. s ię ł·otrostwa„. On jeden nie. po-

1
!._ już po nim.„. No, al~ nie mówmy 

01
w trzecim 1 0 szosteJ do domu„. 

Jrnna twarzą . - I Jak zwykle -- bez po· radzL„ , tym„. Proszę ... Za twoJe zd!rowi1e, ma-
t..idanego rezultatu.„. - Tak„. - westchnęta Janlfa - Dla leńska„. Dalszy ciąg jutro 



D me~: Wołkowyski 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych 

Ceglelniana 11. tel. 238-02 
od 8-12 I od 4-9 w n1edz.1 święta od 9-1 

Dr. L. Liebeskindowa 
CHOROBY DZlECI 

przyjm. ZAWADZKA 22 tel. 114-39 
od 4 .....:. 6 pop. 

w LECZNICY przy ul. 
PIOTRKOWSKIEJ 46 

od 2 - 4 POIP. • 

Doktór REJCHER 
SPECJALISTA CHOROB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201·93. 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5--8 
y;1ecz. w niedziele I święta ~~ 

or. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób skó rnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel . 262·98. 

Dd 8 - 11-eJ I od 6 - 9-tel wieczór, 
niedziele l świeta od 9 -:- 12.30 

Dr. Klaczkow·a 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY. 

. KOBIECE. 
l'IOTRKOWSKA 9.9, tel. 213-66· . . 

Doktór TREPMAH 
spe~faflsta chorób weoeryczoycb, 

skórnych, moczopłciowych 

Zawadzka 6 ;~~-21 
od 8-11. od 2-4 I od 6-8 w1ecz. 

~~ifc1lttN1A Ginekologiczna 
(Choroby kobiece I ciąży) 

ZGIERSKA 24 
D~PRAPORTID~FELDMAN 

od 10-1 od 3-6 

Dr. med. 

ł1.TAUBENHAUS 
AKUSZER • GINEKOLOG 

Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. 

Zgierska l l 2l:~·o9 

Dr.J. NADEL 
AKUSZER„ Cil NEKOLOG 

ANDRZEJA 4 T~·:~~92 
przyimuie od 10-12 I od 4-8 wlecz. -

Dr. Niewiażski 
Spec). chor. wenerycznych, skórnych 

· I seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

PrzyJmuie od 8-11 rano i od 5-9 
w niedziele 1 święta 9-12. 

'&&• 
Dziś I dni nasł«łpnych l 

Dr. H. liutsztadt 
AKUSZER-GINEKOLOG 

mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129·&2 
Przyimuie od 9-11 I od 5-7 wlecz. - ---- -
Dr. NITECKI 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT a2, front 1 p. Tel. 213-18 

przyjmuje od 8-9.30 rano i od 5.30-9 w_ 
w nledz. i święta 9-12 w pot. 

Dr.me~. H. LUBICZ 
Chor. -skórne I weneryczne 

przeprowadzi! się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 

(Róg Narutowicza). Tel. 141·32. 
od 8-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. 
~ ·~--

DR. MED. . 

Dr. Rundsztein 
AKUSZER· GINEKOLOG 

POMORSKA 7' T1~;~:: 
Przvimuie od 8-10 r. i 4-8-ei. 

m:J: BIBERGAL 
choroby skórne, weneryczne I seksualne· 

ZAWADZKA 10, tel. 106-30· 
Przyin;uie. od ~-1~ rano I od 5-8 w. . W n1edz1ele 1 śv; 1ęta od 9 do 1 pp . 

RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 

Ml.17.\'KI . 
udziela lekcyj gry 
fortepianowej -
(mosk!e.'I.\ skie kon · 
serwatorlum) oraz 
francuskiego 
po kilkuletnim po 
bycie w Paryżu. 

G. HURWlCZ· 
SZTYLLEROW A 

Kilińskiego nr. 44, 
m. 35. 

BORNSTEIN. 

WYC.L"i_OA· I 

ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 

1 

WYROBÓW 
1 

„ OLLA'. 1 

GUM. 

:aa. ZIOMKOWSKI 
spec. chor. weneryczn ycli, st1ńrn)• ch, 

włos•~IV i moczopłciowych 
6-go SIERP'.\llA i:, tel. I 18-a3. 

Choroby kobiece, Przyimu!e od 9-12 i 3-9 w niedz. 1 
akuszeria świetn od 9-12· 

Pl t k g CIEPŁO w mieszkaniu może być tyl-
0 r owska 2 2 ko gdy drzwi i okna zostaną uszczel

------------- nione najnowszym systemem herme-
DR. MED. tycznym przez bezkonkureJ;1cyjnego 

M GLAZER specjalistę A. frydenzon, tel. 265-28. 
• Trwałość długoletnia. 

CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNI: ·MASZYNĘ do pisania w dobrym sta-
P o w„ r 6 c I I nie i biurko amerykańskie kupię. Zgto-

ZaChOdnla 64, tel. 185-49 szenia tel. 226-22. • 

prz:v_imu!e o~ IZ-2 I od 7-8.30 wte.cz. DO WYNAJĘCIA umeblowany pokó! 
n' nied;i;1ele ' 8w!eta od 10-12 wool frontowy, słoneczny w śródmieściu z 

4 ZŁOTE! Miesiąc niskiei opiaty na- niekrępującym weJśclem z używalnoś 
uki: angielskiego, hebra!sklego, fran· cią telefonu, z całod_ziennym utrzyma· 
cusklego, niemieckiego, hiszpańskiego, niem lub bez. Wiadomość tel. 106-69, 
portugalskiego. Cegielniana 6 m. 10. w godz. 8-16. 

n EZ *'W "H'i"'V w. sr.,..,.,.. 
Wielki film grozy i niesamowitości p, t. 

:,,Tajemnica Czarnego Pokoiu'' 
i w Podwó~~~{ BORYS KARLOFP 

Dziś i dni następnych! ·- rłajwspanialszy film polskiej produkcji p. t. 
IO „ 

: STRASZN~ DW6R: 
Ń V o w-g opery STAl'łlSt.AWA MONIUSZKO :, 

D. 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 

I . NIEBYW AlY PODWÓJNY PROORAMl 
. I 

Nadprogram! Potętny dramat 
nienawiści I zemsty p, t. 
,,ZAPOMNIANE TWARZE' 
~V. roli gJ. H. Marshall. 

.... 
D 
li 
li • ·• • • • • • 

WIELKI PLAN; 
W rolach głównych: SPENCER TRACY 

i VIRGINIA BRUCE. 
Początel{ seansow o godz. 4-eJ. I Największa atrakcja filmowa sezonu. 

Nadprogram: Dodatki PAT, 

W soboty i niedziele o godz. 12-ej. 
Ceny od 50 gr. 

• li 
11 

W rolach głównych: JEANETTE MAC DONALD 
i NELSON EDDY. 

Następny program: „WLADCA l(ALifORNII". 
W roll .głównej LuJs Trenk!er. 

CJlndrsej Żońsfii ~~~~~~~~~~~~~~~ Możiliwe, że gdiyby w międzyczasie - Czy wzywa mni1e pand hrabina? ,„ '' zakochał się w Ance, ziniala1zlby teraz - zapytał go1rączk,owo. 

Ich · pier·wsza miłość 
ty le siqy w sobie, iż umiałby dcb!'lowol- - Tak jest! Ma pan odwieźć do 
nie odejść od Jum. Ni.estety jedniak, ten Sęcz:kowa pannę Podrębiińsiką.„ 
afekt do cóliki mly,narza bytt natury ra- Eks-stud!ent do,Z111al r·oizczamwania, 
C;Zej przyjaci1elsikihej, tak, że nie mógł on wyobrażat sobie bow~em, iie wzywają 
stać s1Lę odtrutką prziedwko heznadziej,.. go w innym zgiota celu. 
n~j m1~01śd, ja;ka gio pożerała. - N~e rozumi1em - mruknął chmur-

Powh:~.ść spółczesna fi - Prawdziwe błędne ko.fa! - iia- n~e - przecveż państwo p,odrębińscy 
ciskał zęby Staniisław, przecha'dzając przyjecha1i tutaj własnymi końmi. 

~ 264) 

Danuta Kresińska, eksredj.-,n .ł?. w mil· z nimi w najl,epsze, podczas gdy on błą- się po uzbie. - Owsizem, przyJ"echaJ.i własnymi 
gazynie · bławatnym Jana Zarysn zosfale d d k · , · tl • 
zredukowana. ··z: ~o Ol n.an_:~ osw1e on~go pa1acu, Stlumii01I1e dźwięki muzyki gonUy końmi,, Ale prz~td dwunastą starsi pańw 

Nie mogąc znaleźć prac„ - mając na us1łu3ąc naprozno - bodaJ zdaleka - go natrętnymi echami, wcJ:ąż i wciąż ka- sfwo z Sęczk1owa postamowih wrncać do 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- ujrzeć jej postać, kołyszącą siię w ramio żąc myśJieć o jednym. dc'mu. Nasza pan.i uprosiła ~eh jednak, 
sza. · nach mnego mężczyzny. - Prze'klęta muz~.!1,a! - żachnął <- ·1'ę że kh córka, paooa Zosia, z.ostan1·1e 3'esz-

Dowiaduie się o tern narzeczony ·Da- b A b y_n " 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc Z UUJZi'la s}ę w nim uśpiona am icja. Stas1ze'k. · - cze w Grzymano1wicach przez godzinę, 
w platoniczność tego stosunku. zrywa Prawda, że ~ochał Jul'iię, je.dnakże, Rzuci'! się na lióżko usi~ujiąc zaS:nąć. dwi·e z tym, że auto · patLi hrabiny od-
z nią. uprzytomniw~zy s,obi1e bolesna. śmiesz- _ Prz.eklęta muz~nka! _ powtórz"<Tl wiezi,e ją. potem do do.mu. 

Kresińska po wielu prznodach poznaje nos'c' "· OJ.eJ· ol ' b nto al · d bre J J _ St 1 l h 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, ·' "w. ' ~ 1' Z U' :"' się n3: o ' raz jeszieze, przykrywając gl,owę kołdrą, ~msiaW, Sl 

1
uo aJąc tych infor-

który - ciężko chory ·- żeni sie z nią. - Nie iestei:n P~Jacem, arlll za!k~- a:~eby nve słyszeć strzę.piący1ch mu ner- maq~J star,e~o slu~i, ubii,erał się szybko. 
Stanisław R.eczyliski zostaie szoferem chanym po~tą, a~eby Jak, ma·ra .snuć s,1ę wy me1odyj. Ntechętme spoJrzawszy na zegarek, 

u Julii hr. Orotomirskiei. Miedzy szoferem po~ oknami sweJ . rnz~anczoneJ Dulcy- Może dlatego, że diwie poprzedrtie· mruknął: 
i hrabiną zawiązuie się ~lomiennv romans. ne1! - mruknął gm.ewrn.e. . . . noc.e spał bardZio źle, udało mu się .· - PsLa służba, już pól do trzeciej po 

Ql1ośno i wesiolia było więc wtecz·oru . .??CZ·~m, obróc,~wszy ~,1'ę na pi,ęciie wreszci1e zasnąć. - p.'.>łniocy a tu każą się czt<o:wiekowi tłuc 
tego w grzymanowiC'kim pałaicu. · j v.. rocilł do ~wego mies.zkama. . Piiierwszy jego sen był twardy i bez ~amochodiem po pa_rszyw~J drod~e! 

p.0 wieczerzy starsize towarzystwo , J.ed~akze .nawet 1 tu dośc_1gały g,o marz·eń. - Trudno, S:luzba. nn.e druzba! _ 
zasi:adlo do bridża, a mł,odsze zaczęło I dzw~ę~1 fmtep1anu, sz~dzą~ z m~g,o w~- Nagle wydał·o mu się, że słyszy w po m.ruknąl .sentenc~~.nal·me. k~r:ierd~ner.
zabawiiać się tańcem. I sot.osc11ą sw01ch ak;ordow, ze Juha znaJ- ko!u odgłos czyi·chś kroków. zaraz po- l\.1ech, m1 pam w1ierzy1 ze .1: ia rownież 

Stani•sitaw Reczyński, kręcąc się po l du]e dl.a , ws~ystk1ch. tro-chę wolnego tern ktoś mocno szarpął gio za ramię. \\ ol.albym t~raz spac nitz, . podawać 
dziedzińcu, slyszal wes·ołe dźwięki for- , czrisu, tylko me dla mego. - Panie Stanisl~aw.i1el... Panie Sta- plaszcz·e ~aw1an_Ym lekko. g.oscwm ... Ty
tepiianu i gl,ośne śmiechy l"Ozbawi1onego ! - Ach, gdyby móc to wszystko ci- nishwi.e! ._ zahrzmi1ał10 głośno czyj1eś le t3'.lko, :oe t1e1n 1 6w rzuci cz!ow~ekowi 
t-Jwarzystwa. . snąć i wrócić · do Kami1ennej Wól'ki! - wr..lanie. z?~crsza czy dwa - oglądnąwszy . go 

W rzęsiści1e oświetliońych ckna;;h mi I buntował się coraz mocniej. - Mógił- Reczyński, zbudz,ony ze snu niiechęt- r.~Jpier_w d~ies~ę~ razy, ho to, panie Sta-
gaty sylwetki tańczących - a S taszek I bym prowadzić tam żyde spokojne ! nf.e :1ie Dtworzył powiek/i. n.·s1llaw1e, z11em1a~s~wo dzi.s.j,ejsze, to nie 
w i,edzial dobrze, że Jedną z ni·ch jest j zależne przy boku dobrej dziewczyny, Obok łóżka stał kamerdyner pa!acoM ~c- sam;o c-o dawmeJ! Ki1edyś przed wojną 
Julia. ' l która mnie szczerze kocha... Czy nie wy. Twarz i•ego zdradzała zni,ecierpli- z~lo_ się ~u tro~hę inaczej, inny też gest 

Gorycz jego wzrasta/a. lepiej byłoby po męsku ująć całą spra- wirnj,e. rmel~ nasi g·oś:c_re .... ~ięć czy dziesięć r1'-
Ju!i:a, chodaż już drugi dzień bawi- wę i raz na zawsze skończyć z tą bez- - Nied\Że pan zbudzi s i ę nareszcie! bclk?V;' rzuci~ tak 1 ~mu dla grzecznie 

b w Grzymanowicach, nie zdobyła s i ę n adzi,ejną m i łością ? Doprawdy śpi pan m ocno jak susen - k!amaJąceg?, s.1ę ~o~a_i:a by l? prawdziwą 
jeszcze na ofia rowan i.e mu jednego hodaj . Tak szamocąc s ię z siobą, rozumi ał , gdera! omal że 6 erpko,. chociaż zasad- frnsz~ą. Dzns to Jasme panstwo nrn:::no 
ci eple jszegD słó wka. Demo7istr<F:yjnie dobrze, że laf1cuch, jakim p rz ykuty by!

1

1 ri czo lubiu.11 rnt·od·2go szofera. I zub ozato ... 
i:n: kata g·o i teraz, jakg::lyby na szyder-i cLo Juli i, }est zbyt mocny, ażeby zerwać Stasz,ek mome11talni1e zrozumiał o co {Dalsz:v ciall iutro). 
stwo„ nasorasza1l1a sobi1e gości i bawi sw go jednym zamachem. c!iodlz~. SeN.e- zastuikaito mu żywrej„. ' 
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Czy sprawiedliwości stało sie zadość?I 
Piłkarze ang!e ~scy · 
przegrywają we Frcmtii 

Paryż, 17 lis topada 
W Lille rozegrany został mecz piłkarski 

T B k d k J • ł d f Ć · t I k 11 pomiędzy slynnlł cłruż)·n11 an11ielską Sunderland, y I o ra y a nę posu n1ęc a DZ row mogą spor po s 1 wicemistrzem pierwszej Ligi a reprezentacją 
Już wiemy, Jakie kary spadły na „Dąb" I łaby się o aferze prz'ekupstwa. A, takle postę• sportowego. widocznie nie spełnia swei:o zada- Póinocnej Francji. J\'iecz wywołał olbrzymie 

„Śląsk" w Z\Yl:tzku z aferą przekupstwa. Spra· powanle Jest godne nalwlększeio naplętnowa· ula należycie, skoro I pod lei adresem czytamy zainteresowanie i zgromad:i:ił przesz!o 50.000 
wa ta 112!irala szerokiego rozdosu. nla„ Ono bynaJmnlel nie Jest duło mnie) skan• szereg poważnych zarzutów. Coś trzeba zro· widzów. Zwyciężyli FranC'uzi zdecyclowanie 5:1 

Przed paru dniami bawiłem w Warszawie. dallcznem, niż uslłowane przekuostwo. Wogó· bić. (2:o). Anglcy zdobyli Itonarowy punkt w ostał-
Z miaro-!aineJ strony zapytano mnie. a było to le, stosunki na Siąl!ku zaczynala coraz bardzie! Radykalne posunięcia w terenie or:z:anlzacyj-
nastę;mego dnia PO słynnym wyroku Legli - zbliżać się do zabargnlonych. Co itorsze, że tru• nym I w doborze ludzi zdołałyby sytuacJę po· nich minutach, gdy Francuzi prow11dzili jut 5:0. 
Jakle wr3żet1le wyrok ten wywołał w Krako· dno Je określić zlokalizowanymi do lednel dzle· lepszyć. Dalsze trwanie w maraźmle i tolero· • • a 

wie, Trudno ml był'1 mówić imlenl~m Krakowa, dzlny sportu. Niewątpliwie brak tam ludzi o WY• wanie niezdrowego stanu rzeczy, s:otowe wy- Khmeck! J@f!z ie Z Wartą 
atoli osobiście wypowiedziałem kilka zastrze- soklch I niekwestionowanych walorach morał• rządzić niepowetowane szkody sportowi. I, lak 1 _ , 
żeń. Wyrokowi brak konsek. wencll. a ponadto nych. Prasa, w pierwszym rzedzle powoł3na długo nie nHtąpl ogólna· sanacla. sprawledllwo-, na tcrurnee d~ Niem .ee 
posiada on pewne nledoch!gniecla ••. Dąb'' za· do propagowania tych elementów. Jako wnrun• ścl nie stanie się zadość. . Poznań, 17 listopada 
wlcszono. Walne zgromadzenie Lhd ma zadecv- ków podstawowych prawidłowego rozwoJu M. STATTER. Kierownictwo sekcJi bokserskiej Warty 
d~wuć o ~alszych los~~h .tego k~ubu •. Na dzle· w &&'"W Wł •·MSdlF m I zmttszone bl'ło nlett1al w ostatnie! dmlll zwró 
w. 1ęć klu~ov.„ b? „Dąb .me bedz1e mia! prawa ,-~- „ ł . ~ 

1000 
., cić się do HCP 0 wypożyczenie Kllmer.kieg?, 

gtosu, ~z SZeiiĆ. klubow bedzl~ musiało za- WKS smagły" n1a ZilP ~P !<l " bowiem Piłat, mimo zitody Policyjnego KS. me h~lerdzlc1 'Yzg~ędme uc~wal!~ wmosek zarządu ·
1 

a (I U U i Q e .r.toże Jechać z drużyną W arty do Niemiec. Pl· 
Ligi o skresleme „Dębu z Ligi_ a temsamem ~ f 9 · t; łat znajduje się na kursie pollcy}nym w Ka to-
p, z. P. N. Motllwe, że gdyby to zebranie od~y" za rozegranie meczów ż repr. Makabl. - Ciekawa rozprawa wlcach I nie mote przerwać zajęć. się miało za klika dni, wniosek zarzadu Ligi po· • • EkspedycJa bokserska Warty udałe się do 
~l~~ałby wątpliwe zresztą szanse ptzelścla. Je· sądowa W W1łn1e Niemiec w dniu dzisleiszym. 
si. iedna_k ma się ~o stać za dwa miesiące, to z Wiln~, 17 lislopada. f S1td wydal wyrok, mocą którego pow6dz-
góry ZaK~da1!1Y· ~e ta!<! wniosek nie uzyska w poniedziałek odbyła eię w sądzie grodz· two cywilne Związku Makab1 zostało oddalone. K ~sk; ·e możA trenowac' ~wallilkow~nc~ większości. Zakulisowe sp1·e· kim w Wiln'.e rozprawa 14dowa z oshużenia Poza tym na rzecz śmigłego zasl\dzono koszta 01 B IH ~ 
zyn~ tajne1 dyplomac!l, zrobla swole. Racze! Zwl zku M.abbi w Polsce który domagał się postępowania. ł.ćdź, 17 listopada 
nalezało powziąć stanowczą decyzje na zarzą· od W.iI.S. śmigły oda:ckod~wat1ia w sumfe 1000 ' Rozprawę prowadził sędzia Obrocki. Z~ Jak nas informn!:i czołowy kolarz Makkabi d~enie Ligi, choćby fon~ta!nle uchwała taka na· złotych za roze~ranle 2-ch ipotkań piłkarskich 1 strony śmigłego wystąpił adw. Gorzuchowski, łódzkiej Kolski nic rttote uczestniczyć w zapra stręczała pewne trudnoscsl. Odsyłanie dellnlty- w roku 1935. W.K.S. AmlJlły odmówił wyplace· I ze strony Makabi adw. Ferster. wie zimowel kolarzy łódzkich, ponieważ }est 
wnego załatwienia sprawy na walne zebranie, nia odszkodowania ze wz'fl•du na to te Makabl I Rnzptawa ł wyrok wywołały w Wilnie du- k 

1 
rzebyteJ żo"'taczce l t l kb • ··y uplanowanem działaniem na • , • . . N" 1 li , i . r~ onwa escentem po P • • es ~ Y z gOI · „ przysłała drużynę rezerwowi\ a nie rcprezcn- ~e zruntuesowan1e. ie u cga wątp .wosc , ze _ 

korzysć unltowanla .,Dębu od skreślenia tacyjną, jak głosiła umowa. I wyrok ten ma dute znaczenie, gdy! obecnie AKS (B ł t ) J d ŚĆ 7 1 (3 O) 
z Ligi. Na rozprawie W.K.S. śmigły przedstawił cłrutyny będą musiały przysyłać zgodnie z umo- a U Y - e no : : 

To Jest wrażenie, takiemu trudno sle oprzeć. s11dowi włele dokumentów l llst6w 1twlerdzaJ4• 1 wą plcrw11e drużyny1 a nie rezerwy, jak to było} uecz piłkarski drlliyn d?ik.ch" 
Bowiem w dzisiejszych czasach, 1tdY zewsząd cych te Makabt nie dołraymała umowy, /eieU · dotyohczaa stale praktykowane nie tylko zresz- 1•1 '' 
słyszy się głosy o konieczności radvkalnego U• chod~l 0 skład drutyny. 1 tą .,, Wilnie, ale i w lnnyoh miastach. w Riedzielę odbył się mecz pliki nożnej między 
suwania zła ze sportu naszeito. należało się ra· • drużynami: Amatorski KS żubardź - Bałuty a 
czet narazić na zarzut naruszenia litery statu· z dnienie sportu w szkołach KS. Jedność z Choien, zakończony zwycię-lu, niż pozwolić gangrenie w dalszym ciągu nisz aga stwem AKS-u 7:1 (3:0). 
czyc organltm piłkarstwa. Nie stałobv się tadne Gra była prowRdzona fair tak z jedne! jak 
nieszczęście, gdyby Jeden klub z Lhd ubył. Sko- Jak ro•.wfa„ały to zeaadn' lenie szkoły no Sląsl<u i drugiej strony. Tempo gry bardzo szybkie, 
ro się głQśno domagano oc:1yszczen!a atmosfe· ,, „„ e które narzuci! KS. Jedność. Zdobywcami bra-
ry I nawo!ywa~o do „~robienia 1>orzadku przy l Katowice, 17 llstooada. 1 Ustalono formy współpracy szkoły I wolska mek hyli: Slronieczny (4), Piotrowski, Toma-
p~dH>cy. 1motły zelaznej • sk?r0 patetyczn!e mo· W Chorzowie odbyła sle konferencja, po· w zakre6le P. W. I oma wlano sprawy P. W. szewski i Klekof (po 1). Widzów oko Io 250 
wiono, ze .• dla ,kombluato!ow: ~eprawu1~cych święcona ugadnlenlom wychowania flzyczneRo speclalnle dla szkół zawoda\vych I t. P. W za-1 osób. 
d!1sze sportowców zdn•C:zteckiemi „srebrmkaml. sportu I przysposobienia woJ&kowe11:0 w szko• kresie wychowania flzyczneito omówiono sze- Przedmecz rezerw obu drużyn dał wynik 
me ma n:telsca. w sporcie polskim • to w. kon: łach Wolew. Sląskle10. zorJlatJlzowana ,J>rzez I roko za adnlcnlc gimnastyki forzYrzadowel} 12:1 dla AKS-u. 
sekwenclt nalezało pójść dale!. niż zawiesze Wydział O~wlecenla Publlczneito Urtedu Wot. oraz sportu w szkole. Postanowiono w dalszym AKS w naibliższym czasie przystępuje do 
nili „Dębu". Niechby potem z rzad Ligi b:onlł śląskiego. W konferencli, któtel prze„.ódnlczył ciągu utrz1rmać międzyszkolne kluby sportowe. : ŁOZPN-u. Będzie to jedyny związko~ iespól 
sl prze~ wal nem zgromadzeniem zal rze tom~ kurator dr. KupczYl'iskl, udział \vzieli: msp. wv· I które obecnie zuaidulą się w dru2im roku swe i j w dzielnicy bałuckiej. 
n~ruszeme statutu~ Miałby za soba ·n ezale na szkolenia P. W. mir. Czuma, wszyscy obwodowi próbnef działalności 01·az postanowiono zwró· 
nieprzekuplon31 Optn}ę sportową. a ta znaczyła· komendanci P. w,, lekarze srkolnl I poradni I clć szczególną uwagę na raclonalna pracę w Dan·1a ram ~su1·e 
by więcej, nlz sucha litera formalneit? p~awa. szkolnych sportowo • lekarskich. wizyta(orzy I skolnych kołach sportowych. ~ 

Tymczasen~ czytamy dalsze osbkarz1en1m1 skle· szkół średnich, dyrektorzy szk<ił. orofe1orowle Ustalono terminy szeregu obozów i kursów I z Finlandia w bo!tsle 
rowaue przeciwko L. K. S. Gar am lny~ w:vchowanla fizycznego I kierownicy ped4'1tO&I· sportowych dla młodzieży i n:wczvclclstwa, ter· "li 
klubom. Bagno iaczyna, sle rozlewać„. ,,..,ląsk cznl hufców szkolnvch. miny imprez. pokazów i t. p. Wiele ciekawego HelslnQfou, 17 listopada. 
stoi pod obstrzałem usiło~anego Prz~kupstwa1 Tematem obrad· byiy 6ptawy proitramowo- materiału przedstawili szkol11I lekarte sporto· Mlędzypaó1łwowy meca bokserski Finland-
w odniesieniu do wspommanych klubow. Oroz orgaulucylne oraz metodycdto • wYcltowaw- wi. ja - Dania zakończył się wynikiem nieroz-
on wniesieniem skargi sądowe!. Tylko czekać. strzygnlętym 818, 
at przed kratkami sądowymi snuć się będzie •cziieii'••lliilllllllililillili••llilllilllll•••••p1111•1111•••lllmlillm•mma~•-••~iiiiililllillllilll!l••••••••••lilnt z bujnego iycla Ligi. Tego. dr'1deio życia 
„nocnego", zakulisowego. Tego, które nie ma 
nic wspólnego ze sportem, które mll pomagać 
w „uprawianiu" sportu„„ 

Swoją drogą_ surowsza kara dla „S.ląska" 
narzucała się z całą konlecznościa. Udzielenie 
tylko „surowe! nagany" „Sląskowl" za nleza· 
wiadomlenie Ligi o u11iłowanvch przeku1>stwach 
I nlcprzcclwdziałanle tel akcll w odoowlednlm 
czasie Jest nie,npółmlerną kara do faktyczne· 
!!:O pr~estępstwa. Zachowanie sie „Slaska" było 
niemoralne I nieetyczne I I tu tal nie potnogą ł:a· 
dne tłumaczenia sic. 

Film z meczu Kr -L: 
, 
ow a 

Doskonała forma piłkarzy kri kowskłch. -- ·Ligow ·y 
byli pe·\vni wygranej 

(cb.) Mecz powyżsiycb atespołów, był god• atak bezustannie naprzód I rozbijał ataki prze· I tatywały w powietrze lak i f)rocy_ A krzy. 
nym takończenicm minionego sezonu piłkarskie· ciwnika lkutecznie. Dytko grał nieźle ale nie 1· czeli wszyscy ._ starzy I poważni pauowie na 
go w Krakowie, ukoronowany wspaniałym suk· zaimponował, - grał za to „nie fair" I zacho- równi z młodymi studencikami. Kraków cie· 
cesem drużyny teptezentacyjrtef grodu podwa- wywal się tak, jak nie wolno zachowywać się szył się zwycięstwem swoich :mpilów. 

Jest lasnem, te gdyby .1Sląsk" zdołał utrzy• 
mać się w Lidze, opinla sportowa nie dowiedzie• 
&• łft=-m *F IE 

Obrady ZRSS welskiego. Nic dzlwńego, ie zgromadził na bo· ollmpiJczykowl. Gemza walczył przez cafy czas, • • • 
Isku Cracovii około SOOO widzów; którzy mieli nie mógł Jednak przeszkodllłć w strzeleniu bra- Przed meczem drużynę Ligi powitało Pre-
przez 120 minut dużo emocJI i opuszctall boisko ntek. Gałecki był „niewidoczny". zydjum K07PN. Po krótkiej powitalne} pr:i:e· 

Warszawa, 17 listopada. zadowoleni, Jak nigdy. • • • mowie, padły słowa: witamy serdecznie ale.„ 
W lokalu Związku Robotniczvch StowarzY· • • Rewelacją w Krakowie byli młodzi zawod- ' życzymy przegranel. 

szeń Sportowych odbyły się obrady Zarządu Zespół Ligi, równoznaczny z reprezentaclą nicy Tarnovll, Bal na prawym sltrzydle I Ktaw- W odpowiedzl przedstawiciel Lhd podzię· 
Głównego Związku. Pols~i, musiał uznać tym razem wyższość szko· czyk na prawym łączniku. Zwłaszcza ten ostat• kował za powitanie I zakodczył swoje przemó• 

Jednym z głównych punktów obrad była ły krakowskie! I ule:d !Wedlu przeclwttlkowl nal ni zadziwił mile swoią odwaiią, grą głową I przy wienie zwracając się do swej drużyny: ale.„ 
sprawa ro.związania przez władze gdańskie miel zupełniej zasłużenie. Już bowiem w normaJ11ym tomnośclą. Obaj zgrali się po paru minutach I z pewnością wygramy. 
scowego Związku Robotniczych Klubów Spor· czasie przy wlęksaeJ dozie szczęśda, Kraków z resdą graczy Crocavli I stanowili bardzo nie , •illll111allillll'al*BIR•lll1'm•~emwEiiliiiiJR'--
towych, który Jak wiadomo iest ctlonklem poi· mógł uzyskać wydik conalmniej 5:0, Jednakże beżpłeczną dwólke, które! Dytko nie mógł 

skiego związku Robotniczych Stowarzyszeń strzały krakowskich napastników tnllaly bramkę utrzymać. 
Sportowych. Postanowiono kont'.vnuować akclę, ligową o centymetry. Z r6:tnych dziedzin 
mającą na celu przywrócenie praw robotniczym • • • 
sportowcom w Gdańsku. Gra ligowców była chwilami piękna dla oklL 

Na miejsce tragicznie zmarłego generłllne• Zwłaszcza gta trófkl środkowe! zachwycała 
go sekretarza Związku dr. JerzeR~ Michałowi· trl'buny. Mądre pocląanlecia i przelścla 11rzez 
cza, postanowiono powołać Kazimierza Domo· pomoc Krakowa, Wllimowsklego I Matiasa, WY· 
sławskiego. . łapywane były z nafwlększit trudnością ptzez 

Naibliższy · kongres Zwiazku postanowiono wspaniale graJącą obtonę krakowską, która 
zwołać do Warszawy na koniec lutego 1937 walczyła Jak nigdy dotąd. Niebezpieczny Wo· 

darz, pilnowany Jak ocrko w głowie przez do· 
rok~~za tym uchwalono prowadzić dalszą akcfę skonałego Górę, pomimo świetne) gry, nie mógł 
propa"'andową oraz wydać specjalna propagan· nic zdziałać. Jego anioł • strót Góra bezlitóś· 
dową '"broszurę 0 robotnicze! odznace sporto- nie odbierał mu każda plikę I posyłał fą do kra· 

kowskiego ataku. 
we!. • • • 

Rer.;rezentac ~a w loch Syzyfową pracę wykonał w zespole llgoW· 
~ ":! 1 ców Kotlarczyk, graiący cześcleJ w środku po• po\<on -a ~u Lynn .w: mocy, anieże11 na boku. Miał on groźnego 

· Lyon, 17 listopada. skrzydłowego Cracovii, Zembaczytisklego, któ-
Dru•h reprezentacja piłkarska Włoch roze· rego dwukrotnie nie potrałlł upilnować. Kosz· 

~u • towało to dwie bramki, które strzelił Zentbal!rała w Lyonie mec:i: z reprezentaclą miasta, czyńskl· 
bijąc ją 3:l. (2:0) . Mecz zgromadził 6000 widzów. • • 

~~~<i•H•••••••••••••••••++ Bramkarz Ligi Albański, nie mógł żadne! w Lille roze ~rany zostanie w dniu 13 gru· ~trzeloneJ mu bramki obronić. Odparował on 
dnia ciel<awy m;;:cz ping ponl!OWY pomiędzy kilka groźnych strr.ałów1 oddanych z ~aibliższe} 
Erlich!!m a 111t.;; trzcm świata, Kolare111 z PragJ. odległości, w sumie grai dobrze I nie popełnił 
Nastcintlo ob:ii zawodnicy !-'dadz~ się na mt- żad11ego błędu. Wasiewicz na środku pomocy, 
str ;ro~tw :> Anglii. rozpoczy11a1ące su: w Londy ii:ral hardw debrze. Kto w

1
1e czpy nl

1
e był to 

Gle 1·8 grudni~ 
1 Jego nal!epszy meos w iVo u oba on swół 

• • 
Osobny rozdział naieży się graczom Cro· PlĘSCIARZE LI<S•u Celmer, 1\lfillej i Kosiń 

covll. Wszyscy wykazali największą ambiclę ski zasilili sekcie bokserską WIMY, lrtórn po
i duże umiejętności. Począwszy od Pawłow- siada w tei chwili pełną ósemkę. WIMA za
skiego w bramce, który obronił klika nlebezplecz mierza w natbllższym czasie rozegrać szereg 
nych strzelów a skończywszy na Zembaczyń- spotkań towarzyskich we własne! hall przy ul. 
sklm, strzelcu dwóch bramek - grali tak, Jak RokiclńskleJ. 
w swe) drużynie, gdy chodziło o zdobycie ml- „WERWSZY KROK BOKSERSKI" rozpo· 
strzowsklch punktów. Pająk miał „swój dzień" czyna sle w dniu Jutrzejszym. W alki odbywać 
a Lasota mu dorównał. się będą co drugi dzień w sali Geyera. 

Góra zabłysnął znowu pełnią formy I zastę- w NIEDZIELĘ rozpoczynają się mlstrzos· 
pował Wodarza lak należało, dostarczając PO· twa drużynowe Lodzi w zapasach. Na pierw· 
za tym wielu dobrych piłek do ataku. Ziżka szy ogień pó!dą mecze: ZJednoczoue _ IKP i 
był dobrym Jak zwfkle, a druga bramka dla WIMA _ Krusoheender. · 
Krakowa Jest Jego zasługą. Nałslabszym 'W teJ REWANŻOWY mecz bokserski Wawel _ 
liPil by! R~der, który wyraźnie opadł na siłach, I Hakoai\ · odbyć się ma 3 stycznia w Krakowie. 
~oprawił się nieco pod sam .komec gry. Sze· IKP stoczy rewanż z Polłcyjnym KS w Kato
hga z Zembaczyńskim przefezdżall swych prz.e· wicach również w styczniu. 
clwnlków dość łatwo 1 (raił bardzo ambitnie. 
Krakowski „Slndelar" jak nazywałą popularne-, Cracovia rozegra· 
ito ·Korbasa, zademonstrował szereg sztuczek 
technicznych, Jakich nie powstydziłby się żaden z Dębem mecz hokejowy 
na)lepszy gracz Wiednia. Prowadził atak Kra-
kowa do~konale I wykorzystywał skrzydła w Kraków. 17 listopada. 
odpowiednim momencie. Pierwszy w tym sezonie mecz hokeiowy ro· 

• • zegra Cracovia w nadchodzącą sobote 1:a to-
Dawno nie widziało ~lę na trybunach I miel- rze Katowickim z drużyną ks. Dab. W niedzielę 

scach sto!ącycb taklel!:o entuzJazmu, Jak po wzmocniona hokeistami drużyny Krynickie! K. 
strzelanych przez Kraków bramkach. Widzowie/ T. H. wystąpi Jako reprezentacja Krakowa prze· 
szaleli worost I radości. Czapki I kapeluste WJ' clwko drużynie reprezentacyjne) Sląską. 
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na mleta?_ -
)aś spóźnił się do szkoły. 
- Dlaczego-ś przyszedł tak pótno? - iwt'1 

ca się doń nauczyciel. 
- Bo„. bo.„ proszę pana„, bo u nas dom się 

zawalił„. - zmyśla na poczekaniu Ja!. 
- Dom się zawalił? - dziwi się nauczyciel 

- Słuchał, mól chłoPCze!"„Jetell chcesz koeoŚ 
hulać, to poszukaJ sobie znacznJe słupszego ode 
mnie, ale uprzedzam clę, te takleco nie maJ. 
dzleszl . 

~·~ 
Mayer wybrał slQ z toną do teatru. Na strasz 

trą tragedię z trupami I rótnyml nleszczęśclamL 
Pani Mayerowa, lako kobieta uczuciowa I szła· 
chetna, nie odelmule chusteczki od oczu, zale
wając się rzewnymi łzami. Przepłakała pierw
szy akt, przepłakała drugi akt, a gdy roZPOCząl 
się trzeci akt, Mayer podsunął Je) swą chustecz
kę. 

- Nie trzeba.„ - mruczy Mayerowa, zano· 
sząc się od płaczu. - Trzeci akt Jeszcze teł 

weldzle do tel chusteczkJ..-,., 
~-· Kac I Kotek. 1 

·-- Dlacze10 ean lest ZllW'fwlOl!llt ~ 
..... c?-

- Pies ml zginął ... 
- To dal pan ogłoszenie do gazety„ 
,_ Po oo?„. Czy pan m}'.śll, t. Oli ~ 

lltZytuJe? ... 
~~~ 

Pani Ziuta wchodzi do salon mcłd. 
- CzY111 mogę słułyć? . .... wta IP!'Zeda,,_ 

czyni. · · 
- Prosiłabym o kapelusz.„ Ale wedlu1 nał

nowszel mody-
- Dobrze„. Pani ,będzie łaskawa chwileczkę 

spocząć„. Moda właśnie się zmienia-

• • l*A 
Z wypracowania szkolnego Jasia: 
- „Mleszkatlcy Szwalcarlt tl'Wł4 sit prze-

ważnie turystami"~ -

~~~ 
Do składu wpada zirytowany klient. 

1Q&6 

Rewla f oty angletskleJ w cz s e burzy 

•. lit 

UROCZYSTOSCI W ROCZNICIS 
ZAWIESZENIA BRONI. 

Zdiecie przedstawia moment dekoracH 
grobu Nieznanego Żołnierza orderem 
„Crol-x de Feu" przez króla Belgów 

Leopolda III-go w Brukseli. 

.Młmo wielkie) burzy liról Edward VUI dokonał pneglądu floty morskłeJ, stacJo
ooJącef w :eortl~ - Na zdfęciu ;widzimy k,róla, Kdy :wkracza na ook1ad Jed'" z ~WAWlYCH WALK POD MADRY· 

11e10 ze statków wo Jenny ob. -TEM. 

- Proszę pan&, co to ma znaczyć?.M Pa&ll 
metr fest zbyt krótki !M. Ma t}'.lko 80 centyme
trów ! •• 

- • Możliwe." ,_ odpowiada kupiec. __, 'Ale W Turcji zorKanłzowaoo przysposoblen le wojskowe wśród młódzleży męskie} 
zl!a!!to!!!!!!!!!!Je!!s!!t !!sz!!er!!s!!zy!!!!!!!-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!l \ I łeóskleJ. Wid.zimy na zdjęciu naukę obchodzenia się z bronią. 

Zdjęcie nasze przedstawia widok zbu
rzonych przez artylerię powstai1czą 
gmachów państwowych hiszpańskich na 
przedmiegciach Madrytu. - Krwawe 
walki o Madryt toczą się ze zmiennym 
powodzeniem, z niezwYkłą zaciekłością 
między armią g.en. Pranco, a milicją re
publikańską u bram stolicy Hiszpanii. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Gd B 1'1L · 'ł ,_. -.J ił Y rav11LS mówi ' 011uuz' V ·&fę w meldunek swemu zwderzcllnikowi. Nie 
Jr(QA'UQ.4 . nłej UICZUcia, kitórv.ch jtiZ tak dawno się uczyniła jednak tego. Znów w ostatniej 

~~;rw "'a n10'1.r11n1oniolnu . wyzibyła. chwili cofnęła się. 
- Czy cłi!cłaW>y pani wybrać się na Minęło dziesięć dni.„ 

Fun~ooadus.zka urz~ ~eCkzego, biUl'ową, zaZlnaczyła, te posiada za· małą przoohad:z:kę? - zaproponował po 
Maria Kl&ng, piisała przy swym biurku oszczędzony niewielki ka.pitalllk, i pro· paru milllUJtach. ~aria co~ziennie spotykała się z 
raporty, gdy wszedł do pokoju jeden .z siła 0 przybycie w dln!iu iu,trzeiszym, 0 - Chętnie - odparła mu. B.railhsem,. lctory podawał się za E'.lge· 
jej zwierzchników. godzinie piątej po połiudlniiu, do kawiaroi 1Wyszli na ulicę. ~u.sza. W1lster~, przedstawiciela zagra-

- Czy P,a.ini .c~yiała. to _ogłoszen:ie?- „Wenecja", Podała róWniet opis swej Bra:łlis mówił dailef. nicme1 fabryki aparatów radiowych. 
spytał, poda1ą-c le-J wycinek z 1tazety. powierZlchowności, doda.ląc, te będzie . Opowiadał, te od wielu lat mairzy 0 . • Maińa nie ~iała żadnych wątpliwo-

Treść tego ogłoszenia brzmiała: trzymała w ręce dwie czerwone róte, k<>biecie skromnej, oie dzisiejszych za• ki, te on kłamie. Czyż mogła mu rów· 
- Zamożny mężczyzna pragnie się ' by on mógł ją rozipoznać. sad, któraby była. jefo prawdziwą to· ntiet wierzyć, !!dy przysięgał, że jf', ku· 

ożenić ze skromną dzierwczyną. Posag nie .Gdy skończyła pisać, pokazała list warzysziką tyicia. cha, te marzy o tej chwili, gdy -~~ 
odgrywa roli. Oferty sub. „Idealista". swemu zwierzchnikowi. Mówiąc to, s.poglą(iał MMili czule w na śl'Ulbnym kobiercu? ' 

- Nie przyg;lądałam jeszicze dzisiej· Po południu sama odlnfosła ofertę do oczy, jaiklby chciał dać jej do zrozumie· . Nairazie nie m·ówił ieszcze o pieni·ą-
szych pism - odpowiedziała policjant- aidminrstrac.ji' pisma. nia, te ona właśnie wydaje mu się tą dzach. ~le Maria była pewina, że pew-
ka - Dlaczego pan kierownik zwrócił . Nazajutrz; o piątej za.jęła stoliK w wybraną istotą. ne,go dma poprosi o pożyczkę, a jeśli mu 
uwagę na to ogłoszenie? kawiarni. Maria odzywała się niewiele. odmówi nie zobaczy go więc·ej. 

- Mam wrażenie, że to ogłoszenie ~ kilka minut p.óźniej wsze:dł na sa· Rozstali słę około lfodziny dziewią· . Któregoś dnia. zgłosiła się do niej w 
Koostantego Brallisa. Informowano lę wysoki, ele,gancko ubrany mężczyz· teij wieczorem. bLurze młoda kobieta. Złożyła meldunek 
mnie, że przed killku d:niami wrócił do na. To był Brallis. Nie ulegało to :żadnej _ Czy mo~e pa.ni przyjść jutro 0 o oszustwie matrymonialnym. Jakiś 
kraju. wątiplliwości. piątei do „Wene.cji"? _ spytał BraHis, mężczyzna wyłudził od niej 5 tysięcy 

Maria Klang słyszała bardzo wiele o Maria podinłosła z Krzesła ·dwie' czeT- całując ją czule w dłoń. złotvch. 
Brallisie. Był to znany osmst matrym-0- wone róte. Podała jego dokładiny rysopis. To był 
nialny. . . Brallis uśmiechnął się lekko i pod- . · - Przyjdę - odporwiedziału mu Brallis. W czasie t{dy spotk ł · V krótko . ,,, a się z . ia-

Grasował przez dłuŻlszy czas w kra· szedł do jej stoilika. N . · . d . . . . rią, ie·dnocześnie uwodził inne kobiP.ty. 
ju i miał na sumienilll kilikadziesiąt afer. - Witam panią - powiedział mięk- . aza1wtrz 0 

• zi~wiąt~1. rano .Maria,. Maria kazała p.rzyb łe' złoż ć mel-
Gdy W11"eszcie policja zai.ntereisowała się kim, a:ksamiitnym ~losem. 1ak zwykle, siedziała JUZ przy swym l dooek Y 

1 
Y 

jego działalnością, uciekł zagranfoę. Mada K!lang nigdy w życiu nie sły- biut"ku w .urzędzie śledczy~ . Te~o dnia BralHs, jak zwyMe, o pią-
Podobno w ci.,g~ sw;~go dW"uletni':go I szał~ tak. pięknego głosu. Ą gdy ujrzała -: No 1a~ 1 Czy to. Bralhs.?. - za~o· 1 te1 po J?.?.łudiniu · czekał na Marię w 

pobytu we Franc11 1 Belu zxiołał rów1I11eż z bliska 1ego stalowe, wąskie oczy, od- lał kierowmk, wpada1ąc do Je~ poko1u. „Wenecm . 
usidlić wiele naiwmyrh dziewcząt i wy· czuła jakiś niepokój. Maria postanowiła złożyć mu dokła- Nie przyszła. jednak 
łudzić od nich pieniądze. - :Więc to p ani - odezwał się zno-1 dny raport. Kelner w~ęczył Brallisowi list cd 

- Nie·ch pani złoży ofertę - odez- wu, siadając przy niej - Pani pewno Ale w ostatniej chwili, nie wiedząc Marii. 
wał się worwu kierowniik - Xl/yznaczy inaczej mnie sobie wyobrażała. Myślała sama dlaczego, skłamała. List był krótki. Maria pirzyznawała 
pani spotkanie w jakiejś kawiarni. Czy pani chyba, że jestem mło\iszy i może __._ Nie przyszedł - odparła pośpie· się ~e jest funkcjonariuszką_ policji, ko· 
oglądała pa.ni fotognfie Brallisa 'l przystojnieiszy? sznie - Może jeszcze wczoraj · nie ode- muqikowała o meldunku, złożonym 

- Nie, panie kierowniku. · Maria uśmiechnęła się lekko. brał list6w. Pójdę zaraz do administra· przez młodą kobietę i dawała Bralliso-
Kiero"Wniik przyniósł jej zdięcla oraz - Je.stem człowiekiem poważnym - cii. . - wi do zrozumienia, że powinien jaknaj-

rozmaite materiały, -dotyczące afer zna- mówił dalej - Pracuję bardzo dużo i nie - Dobrze. Trzeba wyjaśnić tę spra- szybciej wyjechać. 
nego oszusta. . mam czasu na zawieranie znajomości. wę. Tego dnia jeszcze Brallis znów wy-

Maria Klang przestudiowala uważnie Dlatego też dałem ogłoszenie. O piątej Maria zjawiła się znów w jechał zagranicę. 
wszystkie papiery, po czym przyjrzała Maria milczała . Teraz iuż nie dziwi- kawiarni. Brallis czek:ił już na nią. 'Y" ciągu k~ótkiego pobytu w stolicy 
się zdięciom. Brallis był przystojnym la się zupełni e k obietom, k t óre wpada- Tym razem również udali się na zdązył wyłudzić od różnych kobiet prze-
mężczyzną. Nic dziwnego, że podobał ły w jego sidła. Jak on pięknie i prze- przechadzkę. s~ło 20 tysię cy złotych, to też mógł so· 
się kobietom. Jeśli on był autorem t.ego konywu) ąc o. mówi! . I . Brall is był jes?cze czulszy, niż wczo- bie pozwolić na dłuższy wypoczynek 
ogłoszenia, Maria z pewnością wreszcie ~ana mgdy mko,go me kochała . j ra1. . Maria Klang nigdy nie czyniła scbie 
go unieszkodliwi. Liczyła około trzydzistki, nie byla I Maria doskonale zdawała sobie i wyrzutów, że pozwoliła mu zbiec. 

Zażądała różowego papieru listowe- ładna · i oddawna 1uz zrezy~no vała z sprawę, że kłamał, a jednak z taką 1· Te dziesięć dni były naipi~kniej s zym 
go. Napisała dłuższy list. · myśl i o stw rzeniu własnego ogniska do- przviemn ościa słuchała gc. . okresem w jej szarym życ iu. 

Podała się za samotną urzędniczkę mowego. I _ Post~wiła następne~?.. . dnia z.:łożyć • DOL. 

Za wydawce i 'dr~: Wyoa:w nictwo •• Reoublika" Sn. z oJn". odo. Re daktor odoowiedzialny: Stefan Pietrzak. Łódź. ul. Piotrkowska nr. ~. 




